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g r z e b  na s ta r y m  c m e n ta rz u  k a to l ic k im  o d b ę d z ie  
się w p ią te k  12 b. m . o  godz, 4 -e j  po pnł-

Biuro Prasowe P. P. 8. w pua- 
dal*rniik,u b. r, wyszło do Biura M ę-
ilŁyiinuruaiyw ego w Brukseli na ręce 
tow, Huy»ui«ui*a memorjał o poioae- 
niu na GOrayui Śląsku. Memorjat ten 
podajemy z pawoeiui Mffócenianu:

Nastrój ludności.
Od chwili przewrotu listopadowego lud­

ność górnośląska znajduje się w slame bezu­
stannego wzburzenia. Rozwój antagonizmów 
Społecznych, tak długo sztucznie hamowany 
przez dawne rządy cesarskie za po mocą syste­
mu represyjno-poiieyjnego, przejawił się na 
Górnym Śląsku w całej pełni z chwilą upad­
ku starego panowania pruskiego.

Budziła się i rozwijała świadomość klaso­
wa zarówno u robotnika miejskiego, górnika, 
hutnika i t. d., jak i u najbardziej pogardza­
nego dotąd robotnika rolnego. Należy zaś pa­
miętać, iż warstwy pracujące na Górnym 
Śląsku — to przede wszy stkiem w olbrzymiej, 
stwierdzonej przez urzędową statystykę nie­
miecka, większości — ludność rdzennie pol­
ska; warstwy posiadające, wielcy przemysłow­
cy, akcjunarjusze, posiadacze rolni — to Nieon-
cy-

Nic dziwnego tedy, iż równocześnie z u- 
świadomieniem spoleczuem potęgowała się 
świadomość narodowa, chęć oderwania się od 
Niemiec. Bud górnośląski instynktownie poj­
mował, iż żaden burżuazyjny, czy koalicyjny 
rząd niemiecki, sprzężony tysiącem nici wspól­
nych interesów z organizacją wielkiego kapi­
tału na Górnym Śląsku, nie zdoła zaspokoić 
żądań robotniczych. Jednocześnie rozbudzone 
potrzeby duchowe, kulturalne nadawały ru­
chowi odrodzenia narodowego większą jeszcze 
intensywność, wzmagało się pragnienie przy­
łączenia się do Polski.

Krwawe represje i gwałty, któremi dawni 
Władcy Górnego Śląska pragnęli zdusić bu­
dzący się rucii społeczno-narodowy, wywoły­
wały wręcz przeciwny skutek. Doprowadziły 
4o tego, iż element narodowy ruchu zapano­
wał — wewnętrznie przynajmniej i przejścio­
wo — nad społecznym, wywołał zaś najgorszy,

najni ena wistniejsay stosunek do b. władz nie- 
nnednch, których ostatnim niemal czynem 
przed ustąpieniem byio stłumienie w poto­
kach krwi rewolucyjnego powalania robotni­
ków i chłopów górnośląskich.

Zważmy jeszcze jedno niezmierni* ważne 
zjawisko, wyjaśniający w dużym stopniu nastrój 
obecny ludności Górn. Śląska. Oto akcją dła­
wienia powstania k'erowal członek niemiec­
kiej partji 8. D. — Hoersing — komisarz peł­
nomocny na Górnym Śląsku. Na czele wojsk, 
pastwiących się bezlitośnie na bezbronną lud­
nością, stał generał LueLtwdz, osławiony póź- 
mej uczestnik zamachu Kappa i minister w 
rządzie zamachowców'. Ten sam wreszcie gen. 
Luettwitz, tłumiąc powstanie, wykonywał roz­
kazy Berlina, rozkazy ówczesnego ministra o- 
brony krajowej — Noske’go — dziś jeszcze 
członka niemieckiej socjaldemokracji.

1 oto te trzy im ona, Hoer siug-Luetfcwitz- 
Noske sprzęgły się w pojęciach ludu górno­
śląskiego, tworząc symbol roli, jaką odgrywa 
oficjalny socjalizm niemiecki. Łagodząco wpły­
wa tylko uczciwsze stanowisko niezależnych 
socjalistów, nie mieli oni jednak, niestety, 
nigdy przewagi w obozie niemieckim, nawet 
socjalistycznym, na G. Śląsku.

Mówiąc o roli poszczególnych partji nie­
mieckich na G. Śląsku należy wspomnieć jesz­
cze o komunistach. Owóż komuniści na G. 
Śląsku należą do tego odłamu komunistów 
niemieckich (K. A. P. D.), który w połowie 
b. r. został usunięty z trzeciej Międzynarodów­
ki, jako oskarżony o tendencje nacjonalistycz­
ne, spiski i konszachty z przywódcami zama- 
chowców-miiitarystów. Ze swej strony, nie 
chcąc uogólniać faktów mamy niezbite dowo­
dy, iż pewni wybitni agitatorzy komunistyczr 
ni byli jednocześnie funkcjonariuszami t. zw. 
„Haupt-Verb:ndung-Stelle“ (patrz niżej). W
każdym razie, z tych czy innych powodów, po­
dejrzane zachowanie się i nieodpowiedzialna 
akcja komunistów nie usposabiały bynajmn ej 
ludność' G. buiskiej przychylnie do komunizr 
mu niemieckiego, który też nie miał nigdy ani 
nie ma T*sród mej głębszych wpływów.

Streszczając powyższe stwierdzamy: lud­

ność górno-śląska przeżywa dziś okres głębo­
kiego wzburzenia; jej nastrój rezojucyjny, mi­
mo bardzu sdną śwnwiumosć interesów klaso­
wych, posiada dziś mocne zabarwienie narodo­
we, a nawet nacjonalistyczne nienawiść do ka­
pitalistów, żoldactwa, pobcji, administracji, o- 
kreślą jej ogólny stosunek do Niemców; sym­
bolem niemczyzny dla przeciętnego polskiego 
robotnika, czy chłopa na G. Śląsku jest Hor­
sing, Noske, czy Luettwitż. Niewątpliwie na­
strój ten jednak minie szybko z chwilą usunię­
cia przyczyn zaognienia stosunków; z chwilą 
gdy lud górnośląski złączy się wreszcie ze swą 
ojczyzną, antagonizmy istniejące na G. Śląsku 
przyjmą z;lr«wą formę antagonizmów klaso­
wych i walki o społeczne wyzwolenie robotnika 
i chłopa.

Stosunki pod zarządem okupacyjnym.
Rzecz prosta, dopóki na ziemiach górno­

śląskich panowały rządy pruskie, póiy o ró­
wnouprawnieniu ludności polskiej nie mogło 
być mowy. Teoretycznych zapewnień i obiet­
nic Beriina nikt na G. Śląsku poważnie nie 
brał. Jednakże należy zaznaczyć; ustanowienie 
zarządu okupacyjnego nie wprowadziło tych 
niezbędnych warunków zupełnego równoupra­
wnienia obydwóch zainteresowanych narodów, 
jakiego domagałby się zdrowy rozsądek i po­
czucie sprawiedliwości.

G. Śląsk okupowany jest przez wojska 
francuskie, angielskie i włoskie. Zachowanie 
ich ni© jest na ogół jednakowo.

Władze francuski© zachowują się naogół 
z aympatją względem ludności polskiej. Sta­
rają się one być objektywne, odchylając się oo- 
najwyżej w tę, łub inną stronę pod wpływem 
energiczniejszego nacisku ze strony przeciw­
nej. Tak np. w czasie pamiętnych rozruchów 
sierpniowych b. r. załoga francuska, zagrożona 
przez Niemców wycofała się z Katowic, odda­
jąc ludność polską na pastwę uzbrojonej poli­
cji i militarnych organizacji niemieckich. Gdy 
natomiast ludności polskiej udało się zorgani­
zować w tak zw. Zwiąak' Samoobrony'*, które 
skutecznie poczęły rozbrajać niemieckie „Si- 
chorheitswehry", władze francuskie po fakcie 
przychyliły się do żądań polskich w sprawie 
reformy organów policyjnych.

Inne jest zachowanie się naogół władz o- 
kupacyjnych tam, gdze rekrutują się one z 
Anglików ł Włochów. Wyżsi oficerowie an­
gielscy i włoscy, pochodzący bardzo często x 
warstw arystokratycznych nawiązują szybko 
nader serdeczne stosunki z niemieckimi prze­
mysłowcami l obszarnikami. W powiatach, 
znajdujących się pod kontrolą angielską lub 
włoską najspokojniej ukrywają się reakcjoni- 
ś l  niemieccy w rodzaju ściganego listami gen. 
Kappa. Ich kierownicza rola w organizowa­
niu spisków militaryslycznych jest powszech­
nie wiadoma, jednakże mimo to najzupełniej 
tolerowani są przez władze Ententy.

Jeśli wreszc© chodzi o całokształt stosun­
ków' pod zarządem okupacyjnym, ito stwierdzić 
i podkreślić należy, iż cały dawny aparat; admi­
nistracyjno - policyjny pososSał niemal nie­
tknięty. W rękach władz niemieckich znajdu­
je się administracja, sądy, p°czta, koleje, a 
więc olbrzymie pola dla szykanowania ludno­
ści polskiej. Postanowienie Komisji alianckiej
o wprowadzeniu języka polskiego do szkół
spotkało się z tek zaciętym oporem politycz­
nych kół niemieckich, iżi komisja aljaneka mu­
siała ustąpić. Postanowiono tedy wprowadzić 
odrębne szkoły polskie z tern, iż w każdej gmi­
nie rodzice rozstrzygają o charakterze narodo- ! 
wo - językowym szkoły. Stworzono wszakże
w ten sposób nowe tylko pole nadużyć z© stro­
ny inspektorów szkolnych — dawnych urzęd­
ników niemieckich • wobec funkcjonarjuszów ■

polskich. Teror stosowany względem szkolui- 
otwa polskiego nie oszczędza nawdt i dzieci.

Zwrócimy wreszcie uwagę na upośledzenie 
ludności polskiej w jednej jeszcze doniosłej 
dz.edzin e administracji, które było bezpośre­
dnią przyczyną owych tragicznych zajść sierp­
niowych. Oto minio objęcia zarządu przez wła­
dze aljancki© pozostała w rękach niemieckich 
policja tak zw. „Sicheheitswehr**, rekrutująca 
się w dużej części z żywiołów niemieckich za- 
kordonowych, reakcyjnych i kontrewołucyj- 
nych. Była ona przedmiotem powszechnej 
nienawiści ze strony ogółu ludności i nic dziw­
nego, iż pierwszym odruchem w czasie zabu­
rzeń sierpniowych było rozbrojenie „Sicher- 
heitewehry".

Przedstawiciele polskich organizacji poli­
tycznych przede wszy stkiem P. P. S., wystąpili 
s wnioskiem kompromisowym przekształcenia 
dotychczasowej „Straży bezpieczeństwa" na 
nową, złożoną w połowie z PoUków w połowi® 
zaś z Niemców. Propozycja ta zyskała aproba­
tę komisji aljanckiej i acz wolno, wchodzi w 
życie. Wydawałoby się, iż niema nic bardziej 
racjonalnego ponad takie postawienie sprawy. 
A przeciąż kola niemieckie z żalem to stw e r  
dzić należy, przede wszy stkiem S.-D. niemiec­
ka (większościowej) występują w tej sprawi# 
z gwałtownemi protestami, określając przepro­
wadzoną w duchu elementarnych zasad równo- 
uprawnienia reformę za akt rozbrojenia ludno, 
ści niemieckiej. Owo rozdrażnieni© kół nie­
mieckich płynie ze specyficznego prawno-pań­
stwowego poglądu ich na sytuację G. śląska. 
Owóż kola te widzą w  ąż jeszcze w G. Śląsku 
prowincję państwa niemieckiego, uważając się 
z& jedynie uprawnionych gospodarzy kraju, 
raś w propagandzie płskiej widzą f nadal tył* 
ko zdradę stanu.

Akcja niemiecka.
Kierownictwo plebiscytowej akcji nie­

mieckiej spoczywa w ręku tak zw. „Schlesi- 
sches Om»te“* a siedzbą we Wrocławiu. Ko­
mitet ten obejmuje stronnictwa niemieckie od 
skrajnej prawicy (niem. partji nar.) do socjal­
nej demokracji (większościowców) włącznie. 
Kapitał zakładowy o w-ego „Komitetu" wynosi 
100 milj. mk. niem., co umożliwia mu prowa­
dzenie nader energicznej akcji. „Komitet" pa­
tronuje ideowo i finansowo całej akcji terory- 
styoznej i przygotowawczo - wojskowej Niem­
ców'. Calemi transportami przesyła się na te ­
ren górnośląski żołnierzy b. Rehhswehry, 
często w zaplombowanych wagonach, jako ży­
wność i t. d., umieszcza się ich, jako robotnir 
ków, po fabrykach, warsztatach, majątkach 
ziemskich, tworząc z nich kadry bojowe dla 
ew. przyszłych wystąpień, jak również i lotne 
„bojówki". Na czele owej akcji wojskowej sto- 
ja zdecydowani kontrrewolucjoniści, przeciwko 
wielu z pośród nich toczą się sprawy karne o 
zdradę stanu — złamanie konstytucji, spiski 
mcnarch stycznc. Koła reakcyjne nie kryją się 
też bynajmniej z poglądem, iż akcja zbrojna 
na G. Śląsku to 'tylko wstęp do ogólnego anty- 
republikańskiego przewrotu w całych Niem­
czech. Na fakt owych tajnych intryg ’reakcji 
niemieckiej na G. Śląsku zwracała uwragę nie­
jednokrotnie „Freilieit" berlińska, organ nie­
zależnych socjal., choć dostrzegać się go bynaj­
mniej nie zdaje organ s.-d. „więksaościowców* 
„V©rwartsM.

Ową przewagę wpływów reakcyjnych w 
niemieckiej akcji plebiscytowej zrozumiemy le­
piej, jeśli zważymy, iż cała akcja szpiegowska, 
bojowo - militarna, wreszcie tak zw. „propa­
ganda destrukcyjna" centralizują się w rękach 
tak zw. Haupt-Verbindung-Stelle", stanowią­
cej emanację dow. b. 6-go korpusu armji w# 
Wrocławiu. „Sehlesisch© Komitet** jest iaały-
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tucją jawną „H. V. St.“ działa tajnie, organiza­
cje obydwie uzupełniają się tedy wzajemnie 
doskonale.

Specjalny udział i zainteresowanie się re­
akcyjno - militarnych kół niem'eekich w akcji 
górnośląskiej nie jest zgoła przypadkowe. G. 
Śląsk ze swemi bogactwami mineralnemi, sta­
nowił w ciągu całej wojny podstawę niemiec­
kiego przemysłu wojennego. Sprawę tę oma­
wia obszernie poufny memorja! z 1-pca 1917 r. 
p. t. „Das Interesse Oberschlesiens an der 
.Zukunlt Polens", przedłożony ówczesnemu 
kanclerzowi Rzeszy p. Bethmann-Hollwegowi 
przez Izbę handlową rejencji Opolskiej. W 
memorjale tym czytamy ni. in.: Co się tyczy 
znaczenia, jakie górnośląski przemysł miał nie 
tylko dla gospodarki pokojowej, lecz przede- 
wszystkiem również dla gospodarki wojennej 
i jakie w przyszłości bardziej jesz. ze wzrośnie 
— nie będzie chyba więcej żadnych wątpliwo­
ści po trzech łatach prowadzenia W'Ojny. Nie 
przesadzimy, jeśli powiemy, iż prowadzenie 
wojny nie byłoby możliwo, gdyby przemysł 
górnośląski w  pełnej n^erze n;e wspóldsaial w 
zadaniach wojennych n endeckiego narodu". 
W innych znów memorjale Górno-Śląskiego 
Stew. Górn.-Hutn. z dnia 3 września 1916 r. 
znajdujemy opinję następującą: „...przemysł
żelazny na zachodzie N emiec nie może 
samodzielnie zaopatrywać armji niemieckiej 
w potrzebny materjal w°jenny... Przed ewszy- 
stkiem w interesie wojskowym trzeba utrzy­
mać górnośląski przemysł żelazny, by był idol- 1 
ny do życia..."

Jest to nader, znamienne dla akcji nie­
mieckiej na G. Śląsku, ,ż piętno cale nadaje 
jej właśnie akcja owych sfer reakcyjnych. S.-D. 
(„większcściowey") niemieccy występują na 
G. Śląsku całkowicie uzależnieni od tych, któ­
rzy koncentrują w swych rękach wszelkie środ­
ki finansowe i militarne. W dziedzinie sto­
sunków rolnych owe uzależnienie występuje z 
całą jaskrawością: niemiecki „Landesarbeiter- 
verband" nie ośmiela się poprowadzić żaduej 
poważniejszej akcji ekonomicznej w obronie i 
górnośląskich robotników rolnych, wyzyskiwa- i 
nych w sposób zgoła bezwstydny przez tamtej­
sze żywioły junkierskie.
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Wielokrotnie zastanawiałem się nad tem 
dlaczego nasi uizęouicy są tak niegrzeczni. 
Kto się z mmi styka, ten zazwyczaj ma uczu­
cie takie, jak człowiek, który dotkną! się dru­
tu uaełektryzowuuego. Mówiono i pisano o 
tem wiele. Wydal nawet w tym kierunku spe­
cjalną instrukcję pi&mjer obecny, zwłaszcza, że 
wobec ,,stanów niższych" nasza biurokracja 
zachowuje suę ze awzególną arogancją. Nie ’ 
wiem, na jak.ej zasadzie utworzyło się pojęcie 
O grzeczności polskiej. Gdy na ton temat roz­
mawiałem z pewną panią, opowiedziała mi 
ona następującą anegdotkę i  własnego do­
świadczenia:

Wychodziła z pociągu. Za nią szedł kapi­
tan wojsk polskich. Zbrojny mąż wsadził w 
plecy wysiadającej swe pięści, na co pani rze­
kła: „Niechże pan mule me pcha". — „Jak pa­
nią kopnę, to się pani kopytami nakryje" — 
odpowiedział Wersslczyk.

„Grzeczność nie je»t nauką łatwą ani ma­
łą", ale nasi biurokraci uczyli jej się u biuro- 
Łraeji rusko - prusko - austrjackisj. Ludzie 
drżeli piued urzędnikiem rosyjskim i niemiec­
kim, który by ł z reguły chan/em i czuł się za­
wsze władcą i zaborcą.

Teraz ci, którzy się bali, uważają, że po­
winni tak postępować, ażeby ich się bano.

Nie. Stanowczo pogląd o grzeczności pol­
skiej jest frazesem.

To też byłem przyjemnie zdziwiony, gdy 
będąc zmuszony załatwić interes w biurze przy 
ul. Nowogrodzkiej nr. 21, spotkałem się tam z 
uprzejmością urzędniczek. Fakt ten tak mnie 
zdumiał, że uważałem aż za stosowne ogłosić 
go. Może 400,000 urzędników i urzędniczek pol­
skich, policjantów, konduktorów, kapitanów, 
szefów i woźnych weźmie sobie za przykład to 
■wyjątkowe biuro?

Uprzejmość nio nie kosztuje, a żywot ten 
czyni znacznie przyjemniejszym.

He razy zaznam uprzejmości ze strony ob­
cego człowieka, zaczynam wątpić w słuszność 
teorji o pochodzeniu człowieka od małpy. Al­
bowiem światopogląd ludzki bardziej zależy 
od drobnych spraw, z któremi jednak mamy 
do czynienia ustawicznie, niż od spraw nie­
zwykłych, które rzadko się zdarzają- Na tej 
również podstawie twierdzę, że walka klas jest 
faktem niewątpliwym. Zwątpiłbym w to, gdy­
by właściciel domu zrzekł się żądzy obdziera­
nia liokaiturów, gdyby sklepikarz nie kradł, nie

Przedmiotem dyskusji na wczorajszem po­
siedzeniu Komisji wojskowej była sprawaNd- 
działu Naczelnej Kontroli Wojskowej, w ktofej 
to 9prawie dyskusja,, jak czytelnicy „Robotni­
ka" sobie przypominają, była zainicjowana 
pnzez tow. Libennana i  toczy się już przez 6 
tygodni

Endecy z posłem Załuską na czele, przy­
parci do muru tak ich kouiiyroui'nu^eyui rezul­
tatem śledztwa sądowego, przyszli tym razem 
z uowerni wnioatuuui, których tbndeuq,a jak i 
przedtem była skierowana przeciw osobie Na- 
ozelnika Państwa i Naczelnego Wodza, przy- 
czem oczywiście sprawą Biura Prasowego po­
sługują się jako parawanem.

Uzasadniając swoje nowe wnioski, poseł 
Załuska niezrażony poprzednią kompromita­
cją, pow tarza! dalej swoje insynuacje i zarzuty, 
przez śledzi wo sądowe zresztą odparte.

Odpowiada! mu szef eztabu generalnego 
Rozwadowski. W przemówieniu, upartem na 
ścisłych danych, zaczerpniętych z autów, gon- 
Rozwadowski energicznie zbijał twierdzenia 
endeckich mówców, wyraził żal, że jeszcze w 
trakcie dochodzeń wdrożony ch przez oddział 
Nacz. Kontroli, uczyniono sprawę Biura Pra 

i sowego i sprawę kapitana Kadan-Baadrowskie- 
j go przedmiotem walki politycznej na łaniach 
i ,pra»y. Tem zasahodrouo samej sprawie, bo nie 

leżało w interesie śledztwa rozgłaszanie jej 
przebiegu i tendencyjne oświetlenie wyników 
jego z punktu widzenia partyjnego. Doniesie­
nia prasy o tych wynikach niezgodne zresztą 
były z prawdą. To postępowanie stało się źró­
dłem dotkliwej krzywdy dla oficera, którego 
oskarżono w organach partyjnych o nadużycia 
finansowe i malwersacje, a który, jek śledztwo 
sądowe wykazało, jest zupełnie niewinny. Za 
tę krzywdę odpowiedzialny jest oddz. Naczel­
nej Kontroli i jego szef generał Wroczyński.

Mówca wprawdzie jest silnie przekonany, 
że gtn. Wroczyński w tej niedyskrecji nie za­
winił, mówca żałuje, że gen. Wrocz. ustąpił, 
jednak prawda i sumienie nakazują mówcy 
stwierdzić, że tylko oddział Nacz, KoaJroli od­
powiedzialny jest za to, że dochodzenie prze­
zeń wdrożone, tak bardzo zeszło na manowce, 
wyrz^dzaj-io tvtr. \ ».,.Łoaę mo­
ralną osobom zainteresowanym. Nie dziw wiec.
że Naczelny Wódz, poruszony do głębi krzywdą, 
wyrządzoną niewinnemu oficerowi i fałszywym 
rozgłosem politycznym, który nadano sprawie

oszukiwał, nie fałszował, gdyby fabrykant po­
dzielił się swym zyskiem z robotnikami, zasię 
obszarnik z parobkiem. Ale ponieważ, co każ­
dy stwierdza codziennie i  namacalnie, dzieje 
się wręcz piseciwnie, Marks ma rację. I Dar­
win także. Czego najlepszym dowodem p. re­
daktor ,41 z eczyp ospol it ej ‘ i profesor Si reński, 
który posłów socjalistycznych nazywa wprost 
łobuzami, łajdakami i t. p. Jakże dziwić się in­
nym, skoro redaktor dziennika i <io tego z za­
wodu profesor romwnietyki, a przytem redak­
tor pisma arcy chrześcijańskiego, a ponadto 
dyplomata ze ś. p. Komitetu Narodowego wy­
myśla jak rajfurka z ul. Towarowej.

To też n?e dziwimy się. Morza czemidła 
wyoblapą jeszcze machiny drukarskie, zanim 
profesorowie roroanistyki nauczą się romań­
skiej ogłady. Albowiem „grzeczność nie jest 
nauką łatwą ani małą". I kultura też nie pole­
ga na fraku, prasowanych spodniach, oraz zna­
jomości kilku obcych języków, jak oądzą W 
Warszawie.

ściśle służbowej, zakazał oddz. Nacz. Kontroli 
wykonywania jakichkolwiek aktów urzędo­
wych w oddziałach i zakładach podległych Nar 
czelnemu Dowództwu, dopóki śledztwo sądowe 
nie wykaże prawdziwości zarzutów hańbią­
cych, a przeciwko kap. Bandnowskiemu pod­
niesionych.

Trzeba przyznać, ie gen. Roewadowski po 
męsku, bez zastrzeżeń, z całą iojałnością stanął 
za Nacz. Wodzem, broniąc powagi Naczelnego 
Dowództwa ze stanowczością i szczerością, któ­
ra wprawdzie w b. zły humor wprawiła ende­
ków, jednak w każdym nieuprzedzonym słu­
chaczu mogła wzbudzić szacunek.

Następny mówca, endek, pos. Dębski, po­
wtarzał kilkakrotnie już w Komisji Wojskowej 
wygłaszane oskarżenia, domagając się gwał­
townie natychmiastowego usunięcia kap. Ran- 
drowskiego.

Po niim zabrał głos min. spraw wojsko­
wych gen. Sosnkowski. Odrazu poznać można 
było po tonie i argumentach jego przemówie­
nia, że zajścia poprzedniego posiedzenia Kom. 
Wojskowej, na którem tę sprawę traktowano i 
uwagi wypowiedziane wówczas przez tow. Lr- 
Bermana, poskutkowały.

Pan minister rozpoczął skargą na prasę le- 
wioową, która rzekomo przekręca jego przemó­
wienia, a pozatem umieszcza przemówienia 
posłów lewicowych nie wygłoszone w Komisji 
Wojskowej. O ile chodzi o „Robotnika", może­
my stwierdzać stanowczo, że p. minister się 
myli. Prawdą jest, że na Komisji Wojskowej 
nie stenografuje się mów, oczywistą tedy jest 
rzeczą, ie  przemówienia, wygłoszone na po­
przedni em posiedzeniu Komisji w tej sprawie, 
nie były podane przez na3 w dosłownem 
brzmieniu, ie  tu i ówdzie słowo mogło być po­
dane nie tak, jak zostało wypowiedziane, 
stwierdzamy jednak z całą stanowczością, ie  w 
zarysie jako też co do toku myśli i intencji prze­
mówienia zarówno p. ministra jak i posła Li- 
bermana zostały w streszczeniu podane, zgod­
nie z ttm , co obaj mówcy na posiedzeniu po­
wiedzieli. Tym razem p. minister, widocznie 
pod wpływem poprzedniego posiedzenia, i za­
chęcony dotbrym przykładem gen. Rozwadow­
skiego, zdobył się już na silniejsze akcenty w 
obronie powagi Naczelnego Wodza i w obronie 
niewinnego oficera, rzuconego przez niedyskre­
cję oddziału Nacz. Kontroli Wojskowej na pa­
stwę endeckich oszczerstw. Pan gen. Sosnkow-

Zysław.

l i l a  G a n  i i m n  igz. m o r a .
P o sied zen ie  K om isji W ojskow ej.

10X 8 i*.
(Wspomnienia t  dni przewrotu w Radomiu).

Początki listopada 1918 r. wspominać mu- 
ei każdy z nas z pewnego rodzaju rozrzewnie­
niem, jak wspomina się dni bujnej, radosnej 
wiosny. Jak wiosna zrywa okowy zimy, tak w 
listopadowe dni lii roku zrywaliśmy wspólne­
mu wysiłkami pęta austrjackiej i niemieckiej o- 
kupacji.

W Radomiu przyszła ta radosna chwila 
nieco wcześniej, niż w innych miastach. Już 
w nocy z 1-go na 2gi listopada przywieziono 
wiadomość o mającej nadejść depeszy gen. Roz­
wadowskiego, która mi? la oddać władzę woj­
skową „w ręce najstarszego rangą ofkera-Po- 
łaka"... Brzmienie tej depeszy było dla Rado­
mia bardzo niebezpieczne, gdyż po przewidy­
wanym złożeniu przysięgi Państwu Pińskiemu, 
takim najstarszym oficerem-Polakiem mógł się 
nagie poczuć doiy hczasowy generał austrjacki 
„Kreiskomeodamt" Kwiatkowski i rzeczywi­
ście zamach taki był przygotowany, jak się póź- 
sńej okazało. Otóż szło o to, żeby nie dopuścić 
do tego, żeby zaskoczyć okupantów i przewrót 
przyśpieszyć.

Nocy wspomnianej zebrało się w mieszka­
niu p. Wigury kilkanaście osab, przedstawicie­

li różnych stronnictw i ugrupowań Radomia i 
wybrało ze swego grona „Komitet B-u“, który 
miał rano w Dzień Zaduszny dokonać przewro­
tu. Komitet ten stanic wili: tow. Kelles-Krauz 
(przewodniczący), tow. Riewstki, tow. Szcza­
wiński, p. Wigura i p. Dębowski (wówczas vi- 
ce-prezydeat miasta). Ze swej strony P. O. W-, 
z dzielnym tow. Marjaóskim na czele (zginął 
niedawno na froncie) było w pogotowiu i w 
nocy m ało przystąpić do obsadzenia koszar i  
rozbrojenia „dziadów", a tłumy mieszkańców 
Radtemia, zebrane z okazji „Zaduszek", miały 
być przez naszą partję zmobilizowane w po­
chód przed gmach Komendy Powiatowej, dla 
demonstracyjnego poparcia żądań ,,Komitetu 
pięciu". Rano, 2 go listopada widzimy tych 
pięciu ludzi idących do gen. Kwiatkowskiego 
z żądaniem... bagatelki — złożenia władzy oku­
panta i oddania jej w ręce przedstawicieli spo­
łeczeństwa. Szli ći ludzie, nie wiedząc, czy 
zostaną w gmachu komendy, jako tymczasowy 
Zarząd, czy jako... więźniowie .-.ustlrjackiego 
generała! Któż mógł wtedy wiedzieć, jak dale­
ko z sz ed ł proces rozkładu okupacyjnego ciel­
ska!?

Nie będę tu opisywał ciekawych, gorąca- 
kowych telefonicznych pertraktacji członków 
Komisji z p. Zdanowskim, Komisarzem Rady 
Regencyjnej w Lublinie, który ehcłal narzucić 
na polskiego Komisarza na Radom przedsta­
wiciela obszarników-ziemian, ani rozpaczli­
wych starań telefonicznego z gen- Kwiatkow­

skim porozumienia się ze swoimi władza­
mi — w pamięci mej wszystko to pokryła 
ta niezapomniana chwila, gdy austrjacki gene­
rał, bezsilny, zgnębiony, przy akompaniamen­
cie śpiewów tłumu ludu na ulicy, oddawać mu­
siał władzę wojskową w ręce... tow. Mariań­
skiego, którego jeszcze wczoraj tropił swemi 
żandarmami, jako przywódcę P. O. W , u wła­
dzę cywilną w ręce przedstawionego przez Ko. 
misję Komisarza, p. Sio miński ego i owej „Ko­
misji 5-u“, jako reprezentantów miejscowego 
społeczeństwa. I oto, po ch w ili spada godło au­
striackie z  gmachu, tow. Kelles-Kmuz zawie­
sza polskiego orla, tow. Marjaósii i Rżewski 
przemawiają gorąco* do tłumów! Istny sądny 
dzień zapanował dla zgrai okupacyjnych króli­
ków. Ci, wczoraj jeszcze butni, aroganccy, 
nie umiejący po polsku przedstawiciele ezarno- 
żóitej korupcji, przemówili nagłe po polsku i 
pokornie, jak niewinne baranki 1 albo obiecy­
wali pełnić dalej służbę, lub prosili, by im tyl­
ko nic złego nie rob ć. A jednak te niewinne 
baranki zdążyły zniszczyć wiole cennych papie­
rów policji, które kompromitowały podobno 
■wielu ludzi z różnych sfer, byłych „informato­
rów" władz okupacyjnych w sprawach polity­
cznych. Gdy nasza „Komisja" zechciała się też 
poinformować — znalazła już tylko resztki, po­
noć Jednak dość jeszcze interesujące.

A dalsze dzieje listopadowe? Naprawdę, 
jak z bajki! Oto, na placu 3-go Maja w Rado­
miu gen. Kwiatkowski składa przysięgę na

i ski posunął się nawet tak daleko, że zarzuci!
I endekom, iż wnioski, które stawiają w sprawie 

Biura Prasowego Nacz. Dow., nie mają nic in­
nego na celu jak demonstrację polityczną. Ten 
zarzut dał p. Załusce hasło do udzielenia mu 
admonkji, by momentów politycznych w tej ak­
cji nie podnosił, ponieważ to do niego n e na­
leży. P. minister jednak nie wytrwał do same­
go końca w swoim obiektywizmie, albowiem w 
chwilę później, omawiając szkodliwy wpływ, 
jaiki wywierają w armji walki i wszelkie pole­
miki polityczne na łamach prasy, wygłosił na­
stępująco twierdzenie: „Czy panowie nie sądzą, 
że ataki prasy na marszałka Sejmu, lub na mi­
nistra skarbu nie osłabiają duetha araiji? tak 
samo (!) ataki na Naczelnego Wodza podkopu­
ją siłę moralną armji" i 1 d. Ta piaedziw i a ko­
lejność wedl której ze stanowiska bitnośa a r­
mji w pierwszej linji kroczy marszałek Sejmu 
i min. skarbu, a później dopiero Wódz Naczel­
ny, daje duż„ do myślenia. Pr nu <n.c strawi 
najwidoczniej zależy ua tem, aby prz>lew5zy3t- 
kiem był d brze widziany w gronie p.p. Zału­
ski, Dębskiego i u-h przyjaciół. Pozatem gen. 
SosukwWski przytaczał cały szereg argumentów 
na usprawiedliwienie stanowiska biem ośd i  
życzliwej neutralności, jaką na popj-zedniem 
posiedzeniu stosował w tej sprawie wobec en­
deków.

Podzielamy pogląd p. ministra, ie  jako mi­
nister spraw wojskowych, nie meże być czło­
wiekiem partyjnym, mieliśmy jednak w tej 
sprawie wrażenie, ie  p. generał Sosnkowski 
zbytnio się dał porwać wrzaskowi prasy i krzy- 
kaczów endeckich.

Wyzyskując nieobecność kilku lewicowych 
członków komisji, endecy poczęli forsownie na­
cierać na przewodniczącego posła An us za, by 
przegłosowano ich wnioski, mające na celu po­
tępienie Naczelnego Wodza za jego ingerencję 
w tej sprawie i usunięcie lept. Bandrowskiego.

Przewodniczący jednali, jako też posłowi© 
tow. Hausner i Wysocki (Klub Pracy Ronstytu- 
cyją&j) wskazywali na niemożność przeprowa­
dzenia glosowania z tego powodu, że główny 
inicjator tej dyskusji, tow. Libcrman,.jako wy­
kluczony przez marszałka, nie może zabrać gło­
su w tej sprawie na komisji, a przecież dla wy­
robił nia sobie należytego sądu ważną rzeczą 
byłoby jeszcze raz go posłuchać (i ksiądz Lu­
tosławski w swojem przemówieniu również wy­
raził żal, ze tow. Liberman nie może przema­
wiać, bo zapewne ma w tej sprawie do przed­
stawienia argumenty ważne i ciekawo). Poseł 
Wysocki podniósł przytem, że rzeczą b. wątpli­
wą jest czy poseł wykluczony z po-siedzeń Sej­
mu, tem samem wykluczony jest z posiedzeń 
komisji i ie  ta wątpliwość ma być dopiero dziś 
przez komisję regulaminową rozstrzygnięta. 
Nic to jednak nio pomogło: endecy 16-tu glosa­
mi przeciw 12-tu przeforsowali głosowanie. Za­
ślepienie ich doszło do tego stopnia, że w jed­
nym i tyim samym wniosku proponowali wy bór 
podkomisji dla zbadania sprawy Biura Praso­
wego Nacz. Dowództwa i kap. Bandrowskiego, 
a  równocześnie zażądali jeszcze przed wybo­
rom tej komisji potępiania go i wyrażenia Na­
czelnemu Wodzowi ubolewania. Tę potworną 
sprzeczność wykazywali im generałowie Roz­
wadowski i Sosnkowski. Endecy jednak nie u- 
stępowali, aż wreszcie sprzymierzeńcom ende­
ków, to jest członkom Narodowego Zjednocze­
nia Ludowego (Skulski) było za dużo i w ich 
imieniu poseł Sotlyk oświadczył się za odro­
czeniem decyzji w sprawie Biura Prasowego i  
w sprawie ingerencji Naczelnego Wodza aż do 
przeprowadzenia dochodzeń przez wybrać się 
mającą komisję. Opuszczeni przez swoich 
sprzymierzeńców endecy dopiero teraz się pod­
dali. Komisja po tej kapitulacji przyjęła wnio­
ski w sprawie za.aauiczego uznania oddziału 
Nacz. Kontroli Wojskowej, jako pożytecznej in­
stytucji, dalej w oprawie wstrzymania dalszej 
wysyłki pism codziennych żołnierzom na koszft

w ie rn o ść  Polsce na ręce... tow. Marjańskiego, 
wojskowego komendanta Radomia! Oto. gdy 
po przysiędze chce w myśl depeszy gen- Roz­
wadowskiego, jako „najstarszy rangą oficer- 
Polak" objąć władzę — dostaje krótką, ale e- 
energiezrą odprawę z ust Komisarza Slomińr 
skiego, ie  okupant nie może być nadał panem 
Radomia! Oto w kilka dni później mury Rado­
mia oglądają plakaty z odezwą Rządu Ludowe­
go z Lublina! Bledną z oburzenia dotychczaso­
wi lojalni podwładni okupanta. Co?! Oni, wla- 
cioiele kamienic i fabryk mają słuchać Daszyń­
skiego! Mają uznać za ministra, Malinowskie­
go — Wojtka! Koniec świata!.. A  dla innych 
Narodziny Nowej Polski!.,

Chodzą se robociarze po Radomiu w świą­
tecznym nastroju, gęby itn się śmieją, a  duma 
i  radość serdeczna p i e r s i  rozpiera!

Nie mogą się dość naczytać „Manifestu" lu­
belskiego, jędrnego, śmiałego, ostrego jak gwi­
zdek fabryczny, wzywający do budowy Polski 
Ludowej! A gdy dochodzą w czytaniu do pod­
pisów, mówi jeden do drugiego: „Widzisz, 
Ignacy — Minister Polski! Nasz radomski Woj­
tek - Malinowski — Minister! Morowo, psia­
krew!"

Hej! Piękny to był ten listopad 1918 rolku!
St. Radoslawski
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ikarbu, przycięta pozostawia alę źoLuerzom 
swobodę wybierania dzienników legalnych, ja­
kie dla siebie uważają za stosowne i wreszcie 
W sprawie wyboru podkomisji, złożonej z 5-ciu 
członków.

Referentem tej sprawy na  Sejm, zgodni© z 
praktyką dotychczasuwą, obrano wnioskodaw­
cę, posła Zalu&kę.

n % i 1 i * l**

Z bllzka i z daleka.
Troski walutowe.

W „Towarzystwie Ekonomistów" odbyto 
się zebranie na tem at „Konierencji B ruksel­
skiej". Wiadomo, te  przed kilku tygodniami 
odbywały się w Brukseli narady finansistów 
całego św iata na tem at napraw y finansów, Był 
to właściwie zjazd bankrutów, wstydzących - ę 
do tego przyznać. Z pustego i Salomon n ie  na­
leje- A skarb  Europy, (z wyjątkiem państw  
neutralnych, zbugaoonych potem i krw ią u- 
czestmków wielkiej wojny) — jest beznadziej­
n ie  pusty. Wszyscy bankruci tęsknem  okiem 
spoglądali na przedstaw iciela Stanów Zjedn 
czomych, ale ten mUczał. Wypowiedziano wie­
le  odczytów o charakterze raczej teąretycTr 
nym. Teoretycznym: to  praktycznego znacze­
n ia  te skargi, ta djagnoza, prognoza i terap ja— 
n ie  mają żadnego- .

My tu plączemy gorzko, płacąc za książki 
m księgarni, za kraw at, który, pomimo eksce­
lencji Witosa, nie stal się w w arunkach naszej 
kultury  przedm iotem  karygodnego zbytku, za 
mączkę N estlea dla dziecka, za kawę, czy tak 
zwaną kaw ę — ceny olbrzymie. Wymyślamy, 
ile  wlezie na Francuzów, na Anglików, na 
Szwajcarów i Holendrów. N e sądźmy, aby 
gdzieindziej było inaczej. Weźmy Francję. 
F un t szterling kosztował przed wojną 25 fruń 
ków. Miesiąc 'em u płacono w Paryżu za funt 
angielski 52 fr., dzisiaj ptacą 55 fr- 60 cent. 
D olar am erykański kosztował przed wojną 5 
franków , we wrześniu 1920 r. kosztował 14 fr., 
dziieiaj — 16 fr- 20 c en t Co znaczy, ie  fra.uk 
iwart jest dzisiaj trzecią część wartości przed­
wojennej w New-Yorku, mniej niż połowę w 
Londynie. Francja nie może się wyżywić *'a- 
nia. Musi wszystko kupować: węgiel, zboże,
baw ełnę, miedź, naftę, wełnę. K upuje to zno­
wu w Ameryce i w Anglji- Kupuje w Amery­
ce pół mil jon a ton węgla co miesiąc. Dlatego, 
między iiinemii, kurs franka wciąż spada. DU- 
tego spadać nie przestanie w dalszym ciągu.
I nie widać wcale granic tego spadku- Zni­
szczone przez wojnę departam enty nie są je* 
*zcze wcale odbudowane. Łatwo spalić dom, o 
ileż trudniej go odbudować! A tam na póln cy 
dziesiątki tysięcy kilonietrów kw. zostały przez 
arm aty  niem ieckie zam ienione w pustynię. 
Najbogatsze połaci niemi francuskiej, najbar­
dziej uprzemystowiAne, wypełnione konikiami 
fabrycznemi, obsadzone plantacjami buraków, 
zostały zauneinione w perzynę- Mowy niem a o 
tem , aby ludność miejscowa mogła je  odbudo­
wać wiasnemi siłami. Trzeba było odwołać 
kię do pomocy cudzoziemców. Pracują tam 
między innem i i polscy robotnicy. Ale państwo 
nie ma pieniędzy, rząd nie da je  pieniędzy, 
totasta nie mają pieniędzy —  i, gdy czytamy 
dzienniki francuskie, odbieram y wrażenie, jak 
gdyby odbudowanie trwać miało — wiek cały-

Francja nie ma pieniędzy. Dług brancji 
Wynosi w Stanach Zjednoczonych dw anaśo e 
mdljardów dolarów w zlocie, dług Francji w 
Anglji wynosi dwa m iljardy funtów w złocie 
W edług kursu długi te wynoszą 270 m iljardcw 
franków. Francja z trudem  płaci procenty ud 
tego olbrzymiego długu A pan Grabski liczył 
tta jej pomoc przy zaciąganiu pożyczki. Czyżby 
w Mm. Skarbu nie byio referen ta  od spraw e- 
konomicznych i biura prasowego. Pełno tam 
doktorów nauk wszelakich- Gdy przyjść i sp jj- 
rzeć na tabliczki na drzwiach wywieszone, in­
teresan t jest olśniony i wydaje mu się, ie  jest 
w  akadęm ji nauk. A biedny p. G rabski u e 
w iedział, jakii jest stanjim ausów  francuskich i 
dopiero od p  M arsala albo od agentów ban­
kowych musiał wziąć lekcję, której by mu o- 
saczędziło czytywanie kapitalistycznego pism a: 
„L* Ekonomistę Franęaise" albo „PEonomiste
E uropćeo“ i

Marka niem iecka kosztuję w W arszaw ę 
cztery i pół marki. Ale w Paryżu, w Londyn e, 
m arka ta spada z szybkością zatrważającą. [>j" 
la r  który przed wojną kosztował 6 niare>k, ko- 
eztowal w lipcu 40, w końcu października — 
67 marek, ru n t angielski przed wojną — 31 
m k., w lipcu — 152, w październiku 23o mk. 
F rank  francuski kosziuje 4 i pół m arki: może 
to jest i świadome bankructwo- Niemcy maią 
płacić i epii-sjer francuski i dziś jeszcze my l*, 
że Niemiec zapłaci „wszystko". Niemiec 
żuje swoje książki handlowe, swoje bilans a> 
ceduły giełdowe i mówi nic n ie  mam. J 1̂" 
stem bankrut.

Świat cały przechodzi w tej chwili ciężki 
kryzys- Praw ie tak ciężki, jak wojna. Gdybyś­
my nie byli optym istam i, mówilibyśmy o<- 
dzień o bankructw ie świata. Rzymianie mówi­
li, że nieszczęśliwy (znajduje pociechę, widząc 
sojuszników w nieszczęściu. Może to dla nie­
których jest źródłem pociechy, że chleb kosz­
tu je  w P ary iu  dwa franki kilo, to znaczy pięć 
razy tyle, co pod koniec wojny. A co jutro bę­
dzie? Trzeba nain ©odzień myśleć o ju trze o 
aprowizacji dn ia  jutrzejszego- A le o tern rte- 
dyindziej. H. B.

c y .
(Od naszego korespondenta).

a
W edług trak ta tu  pokojowego atracily

Niemcy przestrzeń wielkości 75,000 km. Strać 
la ludności wynosi 8 miijonów. Wśród odstą­
pionych obszarów przeważają kraje rolnicze, 
których gęstość zaludnienia jest mniejsza od 
przeciętnej gęstości zaludnienia dawnej Rze­
szy. W ten sposób zam ast dawnych 120 mie­
szkańców na 1 km będą Niemcy liczyły obec­
nie 130.

Z liczb tych wynika l i  podstawa rolnicza
niemieckiego systemu aprowizaeyjnego zmniej­
szyła się conajmniej o */u część. Co s ę  tyczy 
czterech głównych rodzajów zboża (żyta, psze­
nicy, jęczmienia, owsa) i kartofli to zmniejsze­
nie się będzie wynosiło 25%. Dla żyta i kar­
tofli trzeba przyjąć liczbę bodaj wyższą.

W dzielnicy poznańskiej, z której niewie­
le przy Prusach zostało były zawsze najwięk­
sze urodzaje żyta. Zbiory wynosiły */« ° f# *  
nej produkcji żyta Niemiec. To samo mmej- 
więcej da s ‘ę powiedzieć o kartoflach i jęcz­
mieniu. Owies i pszenica stanowiły V»o ogól­
nych zlbiorów tych zbóż. Jeżeli się naolępnio 
uwzględni ie  liczba mieszkańców Poznańsk e- 
go wynosiła zaledwie */»« ludnoś:i Rzeszy, to 
łatwo sobie wyobrazić jak wielką wagę miała 
ta dzielnica dla aprowizacji N enuec. Odgry­
wała ona decydującą rolę przy zaopatrywaniu 
w żywność Rzeszy, a zwłaszcza Berlina.

Takiej przewagi w Niemczech nie miały 
Prusy Zachodnie; ich udział w ogólnych obio­
rach państwa stanowił przeciętnie ‘/*» 1 WF" 
jątkiem  kartofli, któro wynosiły ‘/u. W każ­
dym razie kraj ten ze swoją v/»« częścią ogól­
nej ludności cesarstwa wysyłał pokaźne nad­
miary żywności i paszy do innych dzielnic n ie­
mieckich.

Ten sam charakter miały l prawdopodob­
nie mieć będą Prusy Wschodnie. Gzy jednak 
oddawanie swoich nadwyżek innym prowin­
cjom Rzeszy da się z powodu trudności komu­
nikacyjnych tak łatwo przeprowadzić jak  daw­
niej — trudno powiedzieć.

Należy przeto się liczyć z  faktem, jak zre­
sztą rzeczoznawcy skonstatowali, ie  z powodu 
zmian, jakie zaszły na wschodniej granicy 
Niem ec, źródła aprowizacyjne zmniejszą się o 
25% (produkcja cukru o 33‘/»%).

Możnaby jednak wynagrodzić owe straty 
wysuszeniem bagien i upraw ą nieużytków. 
Przestrzeń Poznańskiego wynosiła 1,5 miljona 
hektarów , kiedy powierzchnia torfowisk i a  er 
użytków, znajdujących się na północy Niemi-»e 
wynosi 2 mil. hektarów 1 Doliczając bagna i 
puszcze, leżące w środkowych i południowych 
N emczech, a których przestrzeń dokładnie sta­
tystycznie jeszcze nie jest ustalona, jest rze­
czą praw ie pewną, iż przez to ziemia upraw­
na Niemiec powiększyłaby s 'ę  o taką sam ą i- 
lość hektarów, o jaką zmniejszyła się, tracąc 
P znańskie, Prusy Wschc in e ,  Alzację i Lota­
ryngię.

Powierzchnie te  muszą jednak być prze­

de wszystkiem przygotowane pod upraw ę. Nie­
ma już ooprawda jeńców wojennych, niema 
wychodźców z Polski, jest jednak 460,000 bez­
robotnych i więcej niż 3 milj-ony pracujących 
po 24 luib 80 godzin na tydzień.

Są jednak jeszcze i inne ujemne objawy. 
Oto stwierdzono niedawno urzędowo, że ob­
szar powierzchni uprawnej w pozostałych przy 
Niemcach krajach, zm ncjszyl się bardzo po­
ważnie. Według pub! k-icji Urzędu Statysty­
cznego Rzeszy wyno® ? on w tysiącach hekta­
rach:

w r. 1913, w r. 1919
Pszenicy 19-12 1298

Żyta 6186 4408
Owsa 4-89 2692

Kartofli 3293 2180
Powyższym cyfrom nie ru le ty  jednak u- 

fać bez zaslrzeżeń. Jest z jednej strony rze­
czą nie do zaprzeczeń a  i dokładnie w czas to 
wojny zbadaną, iż statystyka agrarna niemieo- 
ka podawała świadomie lub nieświadom ie cy­
fry, przedstawiające stan rzeczy w świetle o 
wiele korzystni ej szein, n -i było w rzeczywisto­
ści, i  drugiej zaś strony stwierdzono, i i  chło­
pi i ziemianie z obawy przed przymusowym 
kontyngentom podają do urzędów powierz h- 
nie o b san e  o wiele niniejsze, niż w rzeczywi­
stości mają.

Mimo wszystko ni© ulega najmniejszej 
wątpliwości, iż obszar obsianych gruntów 
zmniejszył się znacznie.

Dla uzupełnień a obrazu trzeba dodać, te  
i produkcja zbóż zmniejszył* się bardzo. Poró- 
wmuiu zbiorów z jednego hek 'ara  między ro­
kiem 1913 a 1919 na podstawie wspomnianych 
publikacji wykazuje następujące rezultaty:

w r. 1913 w r. 1919
Pszenica 23,8 16,7

Żyto 11,1 13£
Owies 21,9 14,8

Kartofle 158,6 < 102y6
Jes t to poważny krok wstecz.
Przetoczone liczby i fałdy Ilustrują dosta­

teczni© stopień dezorganizacji tycia ekono­
micznego Niemiec. Podstawa naturalna nie- 
m-ecktoj produkcji zwężyla się wskutek trak­
tatu  pokojowego nieproporcjonalnie do zmniej­
szenia się ludności. Dzięki temu f wrekt la­
nym jeszcze powodom żyj© kilkanaście nnljo- 
nów mieszkańców Rzeszy jedynie z przywozu. 
Za przywożone środki ży wności trzeba jednak 
zagranicy dać rekom pensatę w postaci fabry­
katów. Wylania się w ten sposób koniecz­
ność bardziej intensywnego produkow ana a r ­
tykułów przemysłu. To zaś zależy od wyniku 
walki, jaka toczy się od dwu.fa lat w Niem­
czech pod hasłem : kto m a w przyszłości orga­
nizować produkcję?

Wacław Schmidt.

Berlin, 1 listopada 1920 *.
t^*T \^ iT Y łfV r^  ~ ̂  i)‘*>

Frzpiiki io feiliri sii p. Zncrta frcftitota,
prokuratora Sądu Doraźnego.

W art. p. t. „Eeba sądów doraźnych", wspo­
mniano o p. Zyguiuncie Trejdosiewiczu, który, 
jako prokurator sądu doraźnego w Uedhumo- 
wie i Mławie. był punein życia i śmierci oskar­
żonych i wVłał do nich: krw i, krw i, waszej żą­
dam.

Otóż dla charakterystyki p. Z. T. przytoczy­
my dokumenty, udztolone nam przez p. Henry- 
ka Slaade. P. Henryk Stande złożył na ręce 
władz wojskowych następująco -zażalenie,

Warszawa, d, 25 października 1920 X.

Jaśnie Wielmożny
Generał dr. Krsemieński,.

w miejscu.
J. W. Panie Generale.

Pozwalam sobie przedstawić na sąd J. W. Pana 
Generała sprawą uas.ępującą:

We wrześuiu r z. odnajął ode mnie na czas 
określony Zygmunt Trojdoeiewtcz (outem t, ud k.iaj 
tutoe-ęcy pposr. 8ą<lu W. U. G. W.) pokój, w którym 
przed wo^ną mieścił ślę mój kautor, t. j. warsztat 
pracy.

Przy odnajęciu oświadczyłem mu, ie  na długo 
nie megę się wiązać, gdyż prawdopodoum© będzie 
mi ten pokój polnebuy dui wznowienia przerwanej 
przoz czas wojny dzaltlnośoi. Na to Trejdosiewicz 
odrzekł, że z chwilą przyjęcia zad alk u, na co ma 
świadlca w kobiecie, którą użył jako pośredniczkę, 
uurowa obowiązuj© conajmniej na rok jeden. Oznaj­
miłem mu, i© prawa uie znam, ale jeżeli rzeczywi­
ście tak jest, to trudno — muszę rok być cierpliwy.

W kwietniu r. b. .poelatem mu rejeotaJ.ne we- 
zwanie, aby 1 lipca r. b. oswobodził mii pokój. Było 
to podczas jego nieobecności, gclyi cate-mi miesiąca- 
u*i przebywa) w Poznaniu i używaj tego pokoju ja­
ko „pied a terre". -

Po powrocie przyrzekł solennie wyprowadzić
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S O B O T A
S ta n is ła w a  A o . ik i .

Dla S aleu izan tów  i S o len izan tek

2-gie Ciągnienie „fliL JiinO 'JhF
o gudz. p ie rw sze j w ioKalti 

Kasyna Urzędników Państw ow ych  
Nowy tiw iat o7.

Najciekaiwsze jednak jest, że swój lokal w hote­
lu Poiouia, skradający się z 7-rniu pokojów, jak się 
aaui cńwaiiil, odi-ąpij przed 1% rokiem hr. Pustowu 
akuu ta  ark. 50,000- Jo*t to jaskrawy przykład lego, 
do jakich stosunków prowadzi prawo rekwizyeji 
przez nrdia mado akrupulatnych obcych mieszkań:

a Ailłc •- -i uji>ty u.ot.-e wiaisiw, a sa-

się — ostatecznie 1 października t. b. Zgodiitean »ę 
i na tę zwlokę, .nie przeczuwając, że był to podstęp: 
wiouziii cii oowiem, iio po wstąpieniu na służbę 
wojskową będzie mógł żądać zarekwirowania dlań 
pokoju. _

Sśaznaczaim, że, jako sublokator, piąci 180 mk. 
miesięcznie, gdy płaca za elektryczność i gaz już 
cist ©rok roin.e podwyższoną została, tak, ie ja do te­
go pokoju laktyczaie dokładałem. Oprócz tigo Trej- 
dtnviewicz używa bezprawnie elektryczności do go­
towania.

Pomijam już stronę msterjalną, chcę jedynie 
podkreikć moralną stronę jego postępowania, nie 
licującą dla ołice-ra W. P.

Jesiem zniewolony do sąsiadowania z człowie 
kiem, który zakióca spokój mego życia, wywołując 
przy każdej okazji awantury, 'lek nip. na zwróconą 
przezcmuie uwagę, że używa prądu elektrycznego do 
gotowania, eo jest surowo wzbroniono, miałem * 
nim późnym wieczorem skandaliczne zajście, które 
ściągnę!© sąs auow z mieszkań przyiftg-ych. Na do­
wód powoiuję iwćadka p. d-ra chem. duorowskiego. 

Na przypoautlunie mu jego ołiceff*kl.ego eiowa i 
przyrzeczenia wyprowadzenia się, narażony zostałem 
znów na zajście, które już miałem zaszczyt J, W. Pa­
nu Geuiera.ow» usLnie opisać, a kłórego na piśmie 
przytaczać ni© uważam za możliwe.

Punkt ciężkości całej skrawy spoczywa W nie- 
etycznem wyzyskaniu przez tego pana swych praw 
ofirersldch, by s.ę wyłam.ć z przyjętych zobowiązań 
strfcłokatora: po co płacić umówioną kwotę, kiedy
można reJrwirować. .—

Poadr'ę cądowi J. W. Pana Generała nieetycz­
ny posłę^rk tego esobnika. Nie mogę ominąć, iż 'est 
to człowiek bardzo zamożny, posiadający oprócz H i  
majątków ziemskich jeeacae duto kapitały w han- 
kach etc etc. W jednym z tyoH majątków, położonym 
o 2 tfrdz. od Warszawy, aa kol. Grójeckiej ma mie­
szkania

ml sdobywają sobie pomieszczenia w drodze rekwi­
zycji. Taki postępek pianri, rupj«ui zdasrnem, mundur 
oAoeraia.

0 wybawienie z tej okropnej sytuacji, oswobo­
dzenie umie od iogo indywiduum, gdyż życie pad 
jednym dachuui z urm jest dla umie udręczaniem i 
męczarnią, maro zaszczyt J. W. Fana Generała uaj- 
Uprzejm.e pros.d.

Oprócz tego p. Stande kom unikuje nasłf* 
pująęe przyczynki do chorakteryisiyki p. Trej- 
dosiewicza:

Dla oddanego w dzierżawę *wego majętku 
Zamieme, pod Warszawą, kupił krowy za 40 
kilka tysięcy marek i chwalił się, że po k liku  
miesiącach spizedał swemu dzierżawcy za mk. 
84,000, niezależnie od tego, ie  łe krowy użyź­
niły mu gruat i jeszcze w przeciągu tak krót­
kiego « a» u  podwoił swój wyłożony kapitał.

Uzyskał pozwolenie na zakup w cukrow ni 
Michaiłów 60 beczek melassy, które miały być 
przeznaczone d la jego m ajątku Kamień w ziemi 
Płockiej, na  paszę u la  bycia, a on zatrzymał 
tę mwiassę w W arszawie i sprzedał Żydom.

Opowiadał, że cały swój m ajątek gotówko­
wy, który ma być bardzo znaczny, przechowuj* 
w złocie, iż to jest jedyna pewna lokata, aby 
nie tracić na spadku m arki polskiej.

Bozpruwnie proponował sprzedaż swego 
deputatu, między winem! ryż po mk- 40 i groch 
po mk. 20, pomijając już tę okoliczność, i i  uaj- 
wytsza cena rynkowa była mk. 30 i m. 12.

Pomimo, ie  się zrzekł korzystania z tele­
fonu wobec wysokiej opłaty, jednakże podczas 
nieobecności domowników przechodził przez 
całe mieszkanie do sypialnego pokoju, w któ­
rymi znajduje się telefon i użytkował go p o k ry  
jomu.

Od 3-dh miesięcy trzyma w swoim pokoju 
3 karabiny ręczne, o czem czuję się <w obowiąir 
ku również zakomunikować.

Racz przyjąć Szanowny Panie Redaktorze 
powyższe faikty do stosownego użytku.

Z Wysokiem poważaniem
H- Stande.

JeszGzs o ztiargu
i  ziemianami.

Oszczercza kam panja Związku Ziemian 
przeciwko Zw. Zaw. Rob. Roi. Rz. Poi. weszła
ua nowe tory.

O ile bowiem obszarnicy początkowo 
twierdzili, ie  nie oskarżają Zarządu Głównego 
Zwojzku, lecz poszczególne jednostki, kióre ja­
koby popełniły zdradę kraju, o tyle cały punkt 
c.ężkoeci swojego oszczerczego oskarżenia
przenieśli na Zarząd GL i w szczególności na 
to w. Kwap oski ego.

Obecnie Związek Ziemian oświadcza, te  
zgadza się na pertraktacje i  nowo wybranymi 
iuużaii w powiatach, aby tylko nie potrzebo­
wali „splamić się" stosunkam i z Zarządem 
Związku i tow. Kwapińskim.

Zapędziło się tedy zierniańś+wo i w fen 
sposób odsłoniło oblicze. Jasnem  teraz jesit 
ju t  dla wszystkich, te  chodziło Związkowi Zie­
mian li tylko o swobodę działań w rozprawach 
z „krnąbru jm i i niewdzięcznymi fornalam i".

Ale nie z  tego, potomkowie Targowiczanl 
Związek nasz czuwał i czuwa i wypowiedzia­
ną walkę przyjął, przekazując ogólne kiero­
wnictwo nad nią Komispi Centralnej Klaso­
wych Zw ązków Zawodowych.

I
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Haniebnemu wyzyskowi robotników rol­
nych, gwałtom i respresjom, niestosowaniu się 
do zawartych umów i ustaw sejmowych musi 
być położony kres. Nowe umowy na przyszły ( 
rok również muszą być zawarte i zawarte bę­
dą. Wprawdzie^ nie opracuje ich Główna Ko­
misja Polubowna, lecz będą one układane i 
przyjmowane przez poszczególne oddziały 
Związku, wedle, naturalnie, dyrektyw Zarzą­
du. GŁ Centrala Związku będzie miała dzięki 
temu tylko mniej roboty. Obawiać się jednak 
należy, ie  umowy powiatowe trudniej będzie 
zawierać, nie ulega kwestji, ie  wobec zachłan- 
nści ziemian, mniej ujawniającej się, kiedy 
pracowała GŁ Komisja P ol, w bardzo wielu

powiatach robotnicy zmuszeni będą do popar­
cia swych słusznych żądań wystąpieniami czyta­
nemu To też należy prży puszczać, że z No--' 
wym Kokiem nowa lala akcji strajkowych prze­
płynie. ;

Związek Zawodwy Rob. Rolnych, jako ta­
ki, nic nie straci na wpływie i znaczeniu przez 
to, że Główna Komisja Polubowna nie zosta­
nie zwołana. Zmiana będzie polegała na tem, 
że walka, rozłożona na powiaty, stanie się di n i ­
sz i uporczywsza, a zapewne i ostrzejsza. Go 
tego prowadzi taktyka obszarników, a  Rząd 
biernem swojem zachowaniem taktykę tę po­
piel a.

Emeu.

Oprócz narad nad sprawami organizacyj­
nymi natury ogólnej, debatowała nad składem 
delegacji polskiej, jaka w dnmch najbliższych 
uda się do Moskwy, celem wejścia w skład Ko­
misji Mieszanej, jaka tam działać będzie. Prę­
ży dj urn Komisji międzyministerialnej w W ar­
szawie będzie jednocześni© polską częścią skła­
dową Komisji Mieszanej polsko - bolszewic­
kiej, jaka tutaj zostanie utwrzon*. P, A. T.).

List lin p a  li
Po-rozłamie w szeregach ®ccjai:stów nie- 

ąaleinyeh bolszewicy wiele nadziei zaczęli po­
kładać w Niemczech, spodziewając się od 
wzmocnionych szeregów kmunistów niemiec­
kich rozszerzenia haseł i %pływów rewolucji 
bolszewickiej na Zachód.

Wyrazem tych nadziei fest poniższy list 
Ziaowjewa, napisany 26-go września t. b. * 
Bygi.

Szanowni Towarzysze!
Z najbardziej naprężoną uwagą śledzimy 

rozwój ogólnego położenia politycznego Nie­
miec nazewnątrz i wewnątrz. Jesteśmy je­
dnego z Wami zdania, że piemiecka rewolucja 
proletariacka zaczęła się już na całej linji, że 
stosunki z dnia na dzień dojrzewają do walki 
ostatecznej. Dlatego cieszymy się, że obie 
partje komunistyczne i opozycja komunistyczna 
z  pośród niezależnych zgodni są co do tego, by 
dla organizacji rozstrzygającej rozprawy zje­
dnoczyć wszystkie siły rewolucji. Dowodem 
dojrzałości mas proletariackich Niemiec jest 
fakt, te  wspólnie propagowane hasło wyboru 
politycznych rad fabrycznych znalazło tak po­
tężny oddźwięk mimo wszelkie próby krętac- 
ki« ze strony graczów zdradzieckich. Jest to 
jeszcze jedna rękojmia, że zwycięstwo prole­
tariackiej, komunistycznej rewolucji w Niem­
czech w żaden sposób powstrzymać się nie da. 
Zdajemy sobie wprawdzie .spraw ę, że walka 
ostateczna w Niemczech będzie o wiele cięższa 
i  krwawsza, aniżeli u nas. Ale wiemy też, ie  
proletariat niemiecki spełni swą misję histo­
ryczną w walce wyzwoleńczej proletarjatu.

Towarzysze! Wiecie, że ognisko rewolu­
cji światowej jest u was. Proletariat wszyst­
kich krajów z ufnością spogląda na Was. Ko­
nieczność stanowczego działania nastąpi u Was 
zapewne w chwili, -kiedy nie będziemy mogli 
dopomóc wam tak szybko i w takim stopniu, 
jakbyśmy mogli byli uczynić wcześniej. Ze 
Względu na panujący u nas rozstrój, którego 
już dalej zbytnio obciążać nie można, zmuszeni 
jesteśmy przerwać wojnę z Polską kapitalisty­
czną w chwili, poprzedzającej być może wielką 
akcję Waszą i postanowienia swe przystoso­
wać w pierwszym rzędzie do tego, aby władza 
proletarjatu nie osłabła, choćfAżbyśmy musieli 
przejściowo poświęcić interesy drugorzędne.

Kronika polityczna.
Bofcjm polsko - litewski.

Polska i Litwa przyjęły proponowany im 
przez Ligę Narodów rozejm w celu uregulowa­
nia sprawy spornych terytorjów. (P. A- T.),

•
* *

Delegacja pokojowa.
Wczoraj o godzinie 9-ej wieczorem część 

polskiej delegacji pokojowej wyjechała do Ry­
gi — pozostali wyjadą w piątek. Prócz poda­
nych przez nas we wczorajszym „Robotniku" 
członków delegacji w skład jej wejdź, e p Ka­
mieniecki, poseł polski w Rydze; zaś z ramie­
nia wojskowości przyłączają się do niej jeszcze 
m ajor Jędrzejewicz oraz porucznik Borowski.

•

Rokowania ekonomiczne polsko - niemieckie.
Rokowania ekonomiczno polsko-nieroieo- 

kie ukończono bez żadnego wyniku. Rząd nie­
miecki odrzucił propozycje polskie uregulo­
wania kwestji tylko ekonomicznych i dążył do 
połączenia w jedno z kwesijami politycznemi. 
Ponieważ przedstawiciel Polski ni© miał odpo­
wiednich pełnomocnictw, przeto zmuszony był 
przerwać rokowania. Rząd niemiecki ponow­
ni© już uniemożliwił uregulowanie spraw eko­
nomicznych polsko - niemieckich. *

Wiee-minister Stassburger* dnia' 9» b. m.
. ______J  D A I . I i n  l i g n i n .  -  ! ,

 ̂ O  u u - ł u  \ r  k j •

rano opuścił Berlin, udając się w podróż po­
wrotną do .Wąrszawy. (B. E.). <

*
* *

Dnia 23 listopada inają się Zebrać w Ber­
linie przedstawiciel© rządu polskiego i n e- 
mieckiego, celem nawiązania rozmów ąieebo- 
Wiązujących w sprawie likwidacji jednostek 
samorządowych, których obszary przeema gra­
nica poiityfczaa. !E. E.).

Dojdziemy więc prawdopodobnie do poro­
zumienia z Polską, zwłaszcza że kampanja zi­
mowa na wszystkich frontach przechodzi naszą 
zdolność gospodarczą. Zmęczenie braci na­
szych na fronc»e polskim jest dalej czynnikiem, 
którego nie możemy nie doceniać. Mim0 je­
steśmy tego świadomi, ie  pokój z Polską tyłko 
odsuwa ostateczny porachunek i że pokój ten 
wedle wszelkiego prawdopOcLóbieństma prze* 
Polskę samą najpóźniej w jesieni złamany *o- 
stanie. Możecie jednak z całą pewnością li­
czyć na to, że uczynimy wszystko, by całego 
naszego użyć wpływu i dopomóc wam polity­
cznie i militarnie.

Wiadomości z Polski potwierdzają ponad­
to coraz wyraźniej, ie  upadek gospodarczy Pol­
ski (a wraz z nim proletarjacka rewolucja świa­
towa) bliższą jest, aniżeli u Was, że przeto z 
pewnością rewolucja niemiecka pociągnie za 
s°bą powstanie proletariatu w Polsce, przez 
co samo przez się będziemy mieli powód do 
interwencji. Przewidując to, zatrzymamy woj­
skowe „połączeni© wschodnie",) t. j. nie zwi­
niemy półacuego frontu polskiego, Chociaż o- 
beeni© główne swe siły przerzucamy ua front 
Wrangła.

Siła nasza przetrzyma kryzys obecny mi­
mo wszystkie niedostatki gospodarcze i tru­
dności wewnętrzne. Wszelki© pogłoski o bli­
skim upadku rządu sowieckiego są czczą gada­
niną. Imperjalizm światowy drży we wszyst­
kich swych posadach, zdobyliśmy Azję dla na­
szych idei. Uciemiężone ludy zbudziły się i 
nieugiętą ich wolą jest ująć w ręce własne ło3 
własny. Powodzenie, osiągnięte przez nas w 
Azji i na południowym wschodzi© równoważy 
stokrotnie niepowodzenie nasz© w Polsce.

Rosja sowiecka żyje w świadomości świa­
ta i jest nieprzezwyciężona.

W  tem przeświadczeniu oczekujemy wal­
ki rozstrzygającej proletarjatu w Niemczech. 
Nie wątpimy, że przezwyciężycie wszelkie prze­
szkody.

Niech tyją komunistyczne Niemcy Rad Ro­
botniczych l

Niech żyj© rewolucja światowa!'
Z polecenia Rady Delegatów ludowych i 

I Kom. Wykonawczego III  Międzynarodówki 
podp. Zinowjew.

7

***
i  Dowiadujemy się, że towarzysze francuscy 

w Konfederacji Generalnej Pracy tł. Jouuaux 
i Laurent wybierają eię do Warszawy, aby 
wejść w bliższy kontakt ze związkami sawodo- 
wemi w Polsce. Wiadomość tę witamy z glę- 
bokiem zadowoleniem. Nasi towarzysze fran­
cuscy mogą być pewni najlepszego u nas przy­
jęcia.

Im
P*eat na Stowaczyźnie.

Czesi zagięli parol na księdza słowackiego 
HI!aka. Więzili go przez cśm miesięcy, nie 
mówiąc za co i na skutek jakich przewinień 
trzymają go pod kluczem. Teraz organizują 
zbrojne na niego napady. Niedawno w Na-

Albert Thomas
Napisał Stanisław Posner, 

C e n a  1 0  m a r ^ K ,

miestnictwie ua Orawie ośmiu czeskich żołnie­
rzy wdarto się na zebranie ludowe, któremu 
Hiinka przewodniczył; lud jął bronić przewod- 
cę swego; w tom spotkaniu padło trupem dwu 
Stewartów, pięciu odmosUo ciężkie rany. Ks. 
Hiinka p sal niedawno w „Słowaku" litoćem- 
berk); „żyliśmy tysiąc lat z Madziarami, znęca­
li się nad nami, aie Czesi w ciągu dwu lat wy­
rządzili nam więcej krzywdy niż Węgrzy w 
ciągu lat tysiąca". W związku z terni gwałta­
mi słowacka part ja ludowa zażądała, aby cze­
scy żołnierze zostali wycofani ze Słowaczyzuy, 
żądają tedy ustanowienia komisji specjalnej 
dla zbadania zbrodni czeskich. Więzienia w 
Miso wie, lila wie, Teresin e, Bratisiaw:© (Pres- 
burgj, Koszy cach — peine- są jeńców stowao- 
kich, którzy ośmielają się być niezadowoleni s 
czeskiego kulturalnego panowania.

Konwencja gdańska.

R°zbrojenie oddziału Bałaohówicza,
Wobec wejścia w życie traktatu rozejmo- 

wego z  Rosją sowiecką'władze wojskowe pol­
ski© nakazały rozbrojeni© oddziału woj3k Ba- 
łachowicza w składzie jednej baterji antyłerji 
ciężkiej, pociągu pancernego oraz odpowied­
niej ilości pieehoty. Oddział ten pojawił się na 
terytorjum Rzeczypospolitej polskiej w okolicy 
Pińska. (E. E.).

**
Komisja Ligi Narodów yr Kownie,

W tych dniach ma przybyć do Kowna Ko­
misja Ligi Narodów pod przewodnictwem puł­
kownika Chardigny. Celem przybycia będzie 
skontrolowanie na miejscu, jak liczne są wy­
padki przechodzenia na terytorjum Litwy Ko­
wieńskiej oddziałów zbrojnych niemieckich, 
mających działać łącznie z armją kow eńską 
przeciwko gen. Żeligowskiemu. Prócz togo Ko­
misja przeprowadzi śledztwo co do stosowania 
przez rząd kowieński represji przeciwko przed­
stawicielom ludności polskiej na tsrytorjum 
Litwy Kowieńskiej. (E. E.).

*
* *

Wydział Prasowy M. S. Z. komunikuje: 
Dnia 6 listopada 1920 r. odbyło się w Mini- 
sierjum Spraw Zagranicznych pod przewodni­
ctwem Podsekretarza Stanu Dąbrowskiego  
pierwsze posiedzenie Komisji Międzymlnister- 
jałnej, której zostało powierzone wykonani© 
art. 7 Umowy o rozejmi© i przedwstępnych 
warunkach pokoju z d, 12 października 1920 r.

Komisja ta została utworzona przy Mini* 
sterjum Spraw Zagranicznych, jako organ 
zwierzchni, mający za zadanie w wykonaniu 
art. 7 sprawowanie opieki i niesienie ppmocy 
jeńcom wojennym i cywilnym, osobom inter­
nowanym, zakładnikom oraz wygnańcom, u- 
chodźcora i emigrantom. Jako cel, postawiła 
sobie' Komisja, zgodnie z art. 7, uregulowanie 
kwestji, związanych z natychmiastowym p o  j 
wrotom wyżej wymieni -nych kaiegorji osób. j

Paryż, 9 listopada.

(E. E.). DęJegacja po lska otrzym ała 
notę konferencji am basadorów  w ©prawi© 
układów gdańskich. Do noty dołączony 
był nowy lekst konwencji Polski z G dań­
skiem , zatw ierdzony przez konferencję. W 
porów naniu z brzm ieniem  p ro jek tu  kon­
wencji z dn ia  20 października nowa redak­
cja zaw iera w sobie zamiany na korzyść Pol­
ski. Konferencja Am basadorów prosi d e ­
legację o podpisani© ustalonego obecni© 
tekstu konwencji n ie  później, niż dnia 18 
b. m. Równocześnie konferencja zawiada­
m ia że konstytucja wolnego m iasta Gdań­
ska będzie ogłoszona nieodwołalni© 15-go 
listopada.

Gdańsk, 9 listopada.
(P. A. T ). Jak donoszą dzienniki niemiec­

kie z Paryża pod datą wczorajszą, niemiecka 
delegacja Gdańska podpisze konwencję dzisiaj 
o godzinie 5 po południu. Podpisze ją nadbur- 
mistrz Saha i poseł do konstytuanty gdańskiej 
Schumoner. Zarówno konwencja, jak j akt kon- 

! stytueji będą nosiły datę 15 listopada r- b.
„Danziger Zehung" donosi, że delegacja 

1 gdańska upoważniła nadburiuistrza Sabnia do 
wzięcia udziału w debatach Ligi Narodów nad 
konstytucją Gdańska. Nad/burmistrz Sabin wy­
jeżdża do Genewy z Paryża z częścią delegacji, 
reszta członków delegacji pozustaje w Paryżu 
dla załatwienia nieuregulowanych jeszcze kwe- 
stjL Obrady Ligi Narodów rozpoczną się dni© 
13 go b. m.

fia G órnp Śląska.
Bytom, 11 listopada.

(IP. A. T.). Po przeprowadzeniu równo­
mierności narodowościowej w policji plebiscy­
towej, która jest policją państwową, władze 
koalicyjne zamierzają także przystąpić do re ­
formy policji gminnej w tym duchu, by ró­
wnież składała się z potowy Kolaków i połowy 
Niemców. Komisja międzysojusznicza ma pra­
wo do tej zmiany na podstawie umowy plebi­
scytowej, zawartej dnia 9 stycznia b. r. w Pa­
ryżu między komisją koalicyjną a  rządem nie­
mieckim.

Polskie pisma ogłaszają odezwę „Polskie­
go Biura Policji górnośląskiej" o nadsyłani© 
zgłoszeń Polaków do służby policji gminnej, 
tak zw. tu policji „modrej" w przeciwstawie­
niu do policji „zielonej", niemieckiej. Władze 
koalicyjne rozesłały do wszystkich oddziałów 
policji gminnej na G. Śląsku kwesijonarjusze 
w oelu stwierdzenia ich geuerałji, przyczem po­
dano także rubryki wyznania i narodowości.

Bytom, 11 listopada.
OP. A. T.). W nocy z  soboty na niedzielę 

władze koalicyjne przychwyciły ca  dworcu w 
Opolu znowu cały wagon z amunicją do armat 
i miotaczy min, nadto części składowe dział I 
karabinów maszynowych.

kjisińit usijsij
Bytom, 9 listopada 

(P. A. T.). Prasa iw emiecka zamieszcza 
depeszę z Paryża, według której pisma pary­
skie donoszą, jakoby Anglja miała zapropo­
nować, by konferencja w Genewie odbyła sto 
dopiero po plebiscycie na G. Śląsku. Motywom 
tej zwłoki ma być, według prasy paryskiej, to, 
ż© Anglja pragnie oznaczyć wysokość niemiec­
kich odszkodowań według tego, <»y Niemcy 
będą dalej posiadały G. Śląsk, ozy me. W ra- 
zie, gdyby kraj ten przypadł Polsce, Angija bę- 
dzi© za obniżeniem sumy odszkodowań aie- 
mdecktoh. Blebiscyt na O- Śląsku miałby być 
przyspieszony, aby konferencja genewska m > 
gła się odbyć w dirugiej połowie lutego.

Prasa francuska, według toj depeszy, wy­
stąpiła podo bno z pilnym pro testem przeciwko 
tej koncepcji angietokiej.

ha beriiivsti wHuitj w Stiiif
I Bary i, 9 listopada

(E. E.). Wszystkie dziennika francuskie za- 
miesaczai.ą opisy burzliwego posiedzenia Sej­
mu polskiego.

k i i  i n i i s i i  iK i f r o w i a  w P szra ia
Poznań, 9 listopada. 

(E. E.). W dniu 15 listopada rozpocznie się 
w Poznaniu przed izbą karną proces w spra­
wie zajść w dniu 26 kwietnia r- b„ podczas któ­
rych doszło do/ starć z połicją. Rozprawy są­
dowe poitrT.ąją prawdopodobnie tydzieA

l!i!t5S!atj! 9 IzMi Es!l
i  t i iw e  ł n f b T t j .
Londyn, 9 listopada.

(E- E.). W Izbie gniia złożono szereg inter­
polacji, zwróconych do Lloyd Georg©'a w spra­
wach Litwy,

Porucznik poseł Ken worthy zapytał pcez* 
sa ministrów o położeniu oh eonem ną Litwie, 
oraz o tem, jakie kroki przedsięwziął rząd an­
gielski ■celem utrzymania niępodiegtoćui tego 
małego narodu.

Lloyd George odpowiedział, te  według o- 
statnio otrzymanych wiadomości, wojska geu. 
Żeligowskiego me opuściły okolic Wilnu. Rząd 
Litwy północnej zmayauje się w Kownie. Co się 
tyczy drugiej części zapytania — to Liga Naro­
dów zajm uje się właśnie teraz zatarg .©ni pol­
sko - litewskim.

Poseł Ken worthy zapytał dalej dlaczego 
nie przedsięwzięto działań energicznych, jak 
podczas inwazji wojsk bolszewickich do Polski,

Lloyd George oświadczył, iż według posia­
danych informacji euergiczaa akcja była przed­
sięwzięta. Poseł Kem worthy wyraził wątpił- 
wneć co do skuteczności tej akcji.

P*eł Ormsby Gore zapytał Lloyd George'a, 
czy Rada Ligi Narodów powzięła już uchwałę 
w sprawach litewskich, czy może zajmować się 
i wyrażać opinję w kwestjach spornych między 
rządami polskim, Litwy kowieńskiej i ty mc za- 
sowy ni rządem wojskowy m Litwy środkowej 
gen. Żeligowskiego w Wilnie. Poseł pytał da* 
lej. czy przedstawiciel Ańglji znajduje się w 
Wilnie, a w razie twierdzącej odpowiedzi, jakie 
jest położenie obecne tego miasta.

Lloyd Georg© odpowiedział przecząco na 
pierwszą część inierpelacji Wie on, ie  Liga Na­
rodów na osia Uli em posiedzeniu zajmowała się 
tą kwestją, nie moi© wszakże dać szczegóło­
wych wyjufitiień, dopóki me otrzyma sprawo­
zdania bezpośredniego. Co «ię tyczy drugiej 
części interpelacji — odpowiedź na nią jest 
przecząca. Co do trzedej części interpelacji — 
odpowiedź na nią zawierała «ię w wyjaśnie­
niach udzielonych przed chwilą na pytanie p©. 
sta Kenworthy.

Wówczas poseł Armsfey Gore zapytał: Czy 
rząd angielski zamierza wysiać na Litwę swych 
przedstawicieli, którzy mogliby trdzielió szcze­
gółowych informacji o tem co się tam dzieje. 
Poseł Lambert zapytał Lloyd George'a czy mo­
le  dać odpowiedź na pytanie, kiedy będzie o- 
głoszona uchwala Rady Ligi Narodów w spra­
wie polsko • litewskiej.

Lloyd George odpowiedział, & ma nadziw 
ję, że nastąpi to wkrótce.

W sprawie umieszczenia tej kwestji na po.
rządku dziennym lagi Narodów przedsięwzięta 
pewne kroki, niewiadomo wszakże, ile czasu 
potrzeba będzie, aby kweatja ta została zała­
twiona. Zależy to przedewszystkiem od tego, 
esy zasięgnięcie zdania ludności będzie czy nie

r1
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będzie dokonane. Lloyd George zakomunikował 
również na pytan e Ornisby Gore, że przedsta­
wiciel angielski znajduje się na  Litwie-

Kisaje!
K onstantynopol, 9  listopada.

(E. E-). Arm ja gen. W raugla powstrzymała
ataki'bolszew ickie w rejonie Newoaleksiejewki, 
oraz Siwaszu. Kuch odwrotowy arm ji W rangla 
jest już ukończony. W ojska jego nie opuszczają 
już dalszych terenów. W odcinku na północ od 
Perekopu arm ja czerwona cofnęła się  na pół­
noce - wschód, zmuszona do tego przez gw ał­
tow ne atak i oddziałów W rangla. Organizacje 
partyzanckie, pozostające pod dowództwem 
.Wrangla, zaatakowały bolszewików w pobliżu 
Aleszek, gdzie rozbiły brygadę piechoty czer­
wonej.

(SIESllł-
Moskwa, 9 listopada.

(P. A. T ) (Radjo). Z okazji trzeciej 
rocznicy rewolucji ogłoszono daleko idącą a- 
m nestję.

SieESlOBSW W liUTtll
Sztokholm, 9 listopada.

(E. E.). Rosyjskie pisma sowieckie ogłosiły 
■wiadomość, że generał Siemionów dostał się 
do niew oli bolszewickiej, praw dopodobnie zo­
stan ie  on rotzs-trzelany.

Itmtia f Mulit.
Londyn, 9 listopada 1

(E- E.). W Irlandji wybuchnął stra jk  ko le­
jarzy. Sytuacja przedstawia się poważnie. Wy­
wóz do Anglji bydła, drobiu i produktów mle­
cznych będzie praw dopodobnie przerwany.

Dublin, 9 listopada.
(E. E.). Prwdziwą bitwę stoczono w Galvay 

między oddziałem agentów policyjnych a sin  
feinistami- Ze strony sinfeinistów jest dużo za­
bitych i rannych. W Belfaście wynikło starcie 
między oranżystami a  sinfekiistam i. Policja 
przyw róciła porządek.

Dublin, 9 listopada.
(E. E ). Postanow ienie irlandzkiego towa­

r z y s tw a  kolei żelaznych, o zwolnieniu 3,000 u- 
rzędników  i fuukcjonarjuszów kolejowych roz­
ciąga się na całą Irlandję. Na wielu Rujach ko­
lejowych ruch wstrzymano zupełnie- Na linjach 
głównych ruch został ograniczony, o ii© polity­
k a  obecna się nie zmieni, w tym tygodniu ruch 
kolejowy na wszystkich liniach w Irlandii bę­
dzie zawieszony.

Ijtwj n  Chust
Rzym 9 listopada.

(E. E.). W ybory do władz municypalnych 
i adm im stracyjnych we Włoszech dały zwycię­
stwo blokowi dem ukratycznem u w Neapolu. 
Florencji, Genui, Palerm o, Bari i Pizie, jak 
również w innych wielkich środowiskach. Sor 
cjaliści osiągnęli większość jedynie w Medjo- 
lan ie  i Turynie- Wybory poprzedzone były bar­
dzo ożywioną kam panją wyborczą.

Rzym, 9 listopada.
(E E.). Podczas wyborów do rad miejskich 

f i  -pielił miejscowościach na prowincji przyszło 
do zaburzeń. We Floreuoji wydarzyły się krwa­
w e starcia między konstytucjonalistam i a socja­
listam i. Jest 2 zabitych i kilka osób rannych.

S j h ą  we Freacji.
Paryż, 9 listopada.

(E. E.). W ybory do Seuatu francuskiego 
wyznaczono na dzień 9 stycznia 1921 r.

K ilatillil
Berlin, 8  listopada.

(P. A. T.). (Radjo). W Clermont Corraud 
zdarzyła s  ę wczoraj po południu w gmachu 
ratusza wielka katastrofa. L-czny tłum zebrał 
j&ię tam celem obejrzenia sztandarów 13 kor­
pusu . Pod ciężarem  tłum u zarw ała się podło­
ga i około 100 osób sp to lo  na dół. Z pod gru­
zu wydobyto dotąd zwłoki jednej osoby oraz 
©koło* 40 osób ciężko rannych. '

Z  p r o w in c i i .
L ublin .

(Korosp. własna).
ObeLód drugiej rocznicy puwsUinia NiepodL Republ. 
Polskiej — liom isan rządu p. Rączka nie puzwaln 

na obchód.
j>. p. s., robotnicy i inteligencja postępowa m. 

Lublina pragnęli uczcić uroczystym obchodem dru­
gą rocznicę powstania Rządu Lubelskiego dn. 7 li­
stopada. Na program dnia miały się złożyć rano o 
10  ej wiec robotniczy, na którym miał przemawiać 
poseł tow. M. Malinowski — na ulicach miano u- 
rządzić sprzedaż znaczka w celu wznowienia sta­
łych kursów robotniczych kulturalno-oświatowych, 
eaś po południu miała się o«lbyć akademia, której 
program obejmował: odczyt b. członka Rządu ludo­
wego iow, M. Malinowskiego, deklamację '.w . U- 
ziembty i chór robotniczy. Program og-oszouo afi­
szami, oraz wniesiono odpowiednie zawiadomienie 
do pana Komisarza Rączki, na kilka dni przei 
dniem 7 -go listopada.

Ąle jakież było zdziwienie postów, kiedy w

sobotę, a więc w przeddzień obchodu p. Komisarz 
Rączka zawiadamia Olcr. Kom. Rob. P. P. iż na 
obchód nie pozwala, albowiem o sprzedaży znaczka 
nie zawiadomiono władz na 8  tygodnie przed uro­
czystością; na akademję nie pozwala, bo me było 
w podaniu szczegółowego programu i streszczeń 
przemówień; na wiec poselski dlatego, że na za­
wiadomieniu o wiecu ©i© było 1 0  mark, stempla. 
Jednam słowem p. Rączka rozbił wszystkie przygo­
towania do obchodu.

Oburzeni do głębi tym faktem robotnicy zwró­
cili się do posłów tow. Malinowskiego i Dymowskie- 
gu, aby koniecznie dzień tea uświęcić.

Wobec tego posłowie rano urządzili wiec spra­
wozdawcy, m-uw lązujcc ‘.w a t do nrzesztości i prze­
wrotu Lubelskiego. Policja w osobie pana podko­
misarza przez pana Rączkę zastrzegła się, ii pono­
wie mogą urządzić wice, ale nie inny, jeno spra­
wozdawczy.

—Wiec się odbył bardzo uroczyście, do uświet­
nienia przyczyniła się oi-kiestra kolejowa. Po połu­
dniu o d b y ła  się akademia; referował poseł low. 
Malinowski, przewodniczył na obydwóch zebraniach 
poseł tow. Dymowakl

Szykany patia Raczki to nie pierwszyzna dla 
robotników lubelskich, torgaidzowanyeh pod sztan­
darem P. P. S. Oto dnia 8 -go listopada pan Rącz­
ka przysłał znów odmowną odpowiedź co do urządze­
nia odczytu w Lublinie przez poeta Iow. Dreszera, 
motywując w ostatniej godzinie, że niema na po­
daniu stempla 1 streszczenia przemówienia posła. 
Oburzenie robotników coraz więcej wzrasta, albo­
wiem nawet za czasów- austriackiej okupacji nie źą- 
damo od P. P. 8. oa zawiadomieniach o wiecach 
żadnych stempli. Pan Raczka nie zawiadomiwszy 
uprzednio nikogo o jakichś nowych porządkach, cze­
ka. aż ktoś się zgłosi * taktom, czy tan eon pozwole­
niem. a przetrzymawszy je u siebie, odrzuca lub 
pozwala, zależnie od jego nastrojów i sytnpatjL Tyl­
ko robotniczej ludności mias-ta Lublina nie może 
się pomieścić w głowie. 14 urzędnik płatny przez 
Niepodl. Rzeczp. Po inką jest przeciwnikiem obcho­
du na uczczenie jej odrodzenia. , L—ka.

Z am ość .
(Korespondencja własna).

Poseł tow. Dreszer przed wyborcami
W wypeuutouej >po brzegi publicznością wielkiej 

salii teat ni miejscowego w Zamościu, slaaął dnia 81 
października przed s w etui wyborcami potej tow. 
Dreszer. Zjawił się w .mundurze wojskowym, co wy­
wołało u zgromadzonych tern żywsze oklaski, jako 
wyraz uznania za spełniony podwójnie ©nawiązek 
wobec swych wyborców i Niepodległości.

Przewodniczył zebraniu tow. Jan Prus z Wie- 
przca, sekretarzował tow. Bolesław Kazauecki.

W pó'-ii«ragodzii uuyin releracie tow. Dreszer 
skreslił bardzo wymownie prace, jakie dotychczas 
speca ił .Sejm tak ©a polu ustaw odawstwa, jak i 
względem ©brony Ojczyzny. Nakreślił baruzo wy­
mownie pracę Klubu Polskich Posłów Socjalistycz­
nych. Keierat został nagrodzony rzęs-steuni oklaska, 
mi. Po kióukiem przernówtomiu tow. Piotrowskiego 
zebrani uchwalili jednogłośnie rezolucję, w której 
czytamy ni. tonem i:

Zgromadzeni oświadczają, i i  uchwalenie 
senatu w Sejmie przez większość reakcyjną, 
jest prowokacją szerokich m as ludowych, na co 
jednak lud się nie godzi i domaga S'ę od 
swych przedstawicieli w Sejmie, aby wytężyli 
wszystkie sUy i użyli wszystk'Ch służących im 
do dyspozycji środków, celem obaleń:a  tej krzy­
wdzącej w wysokiej m ierze lud uchwały sej­
mowej. Zarazem zgromadzeni stwierdzają, że 
Sejm w obecnym swym składzie o większoś i 
reakcyjnej n e jest rzeczywistym wyrazem woli 
ludu, wobec czego wszystkie uchwały krzyw­
dzące lud, są podejmowane wbrew jego woli i 
są prowokacją mas ludowych.

Zgromadzeni stw ierdzają, że w chwili na­
wały bolszewickiej tylko cn.vp, robotnik 1 in­
teligent pracujący spełnili swe zadań-e obrony 
Niepodległości Ojczyzny, czern dowiedli, że 
jedynie lud pracujący w swej m asie zdolny 
jest do utrzymania tejże Niepodległości, a to 
stać s-ę może przez ujęcie rządów niepodziel­
nie w swe ręce.

Wobec tego zgromadzeni domagają się u- 
tworzenia Rządu Robotniczo - Chłopskiego, ja­
ko jedynego wyrazu woli ludu polskiego.

i uraołńj M M
Pracownicy hotelowi zwrócili gię do awotcłi

pracodawców1 z żądaniem wyznaczenia im stałych 
pensji i zniesienia upokarzających napiwków. Wlu- 
śclctole hol cli w odpowiedzi swej zaznaczyli, że nie 
tuogą p.ac.ć statoj pensji pracownikom, cxi po w ta ła ­
jącej ich potrzebom, gdyż wobec rekwizycji hoieli 
sami znajdują się w kryiyczaiem poloieni-u, otrzy­
mując za pokoje zarekwirowane śatleeauie male su­
my 3 do 5 mk. Związek za w. pracowni,ków hoielo- 
wych z tt-go powodu w liście do nas'ej redakcji 
pisze:

Epidemja rekwizycji hoteli w Warszawie przy­
brała rozmiary wprost zastraszające dla egzystencji 
naszego zawodu i z każdym dniem się pogavsza.

Po zaiekwirowaniu hoteli: Luxenburga, Fran- 
©tiski€g®» Mazowieckiego, Niemieckiego, Paryskie­
go, a ostatnio zabranego prze® Francuzów — Nar© 
dowego. ktore to tuneie zostały zajęte na różne biu­
ra i które uważać należy za stracone, przy­
szła kolej na hotele: Bolc u ja, Polski, Dioz-

Przysza kolej na hotele: Poionja, Polski Drez-

deńaki, Wawel, Continental (są w projekcie: Rzym­
ski, Baski, Royal i Grand-Garni).

Z hoteli, któ-re zosl&ły aannenione na biura, 
pracownicy zostali wyrzuceni na. i*ruk, a w tych 
hotelach, w których mieszkają wyiącofcie wojskowi, 
pracownicy przymierają z głodu.

Pozostałe hotel a, jak Luropejskó, Bristol, Brfth- 
louTskł, Savoy i Angielski w większości są zajęte 
przez misje i kanceiarje dla misji.

Musimy zaznaczyć jeszcze, iż najpiękniejsze po­
koje zajmują różne misie i oficerowie koalicyjni, za 
to nic nie plącą, a płaci za nich miasto od 3 de 5 
marek 2* pokój.

Gorzej przedstawia się rzeca, gdy zajdzie po­
trzeba ulokowania w hotelu zagranicznej oiicjaluej 
otroby, wtedy beaeere 1 nonjailn.« wiadze wyrzucają 
na bruk pierwszego lepszego oby w at-»a polskiego, 
ni® troszcząc się o to, <sty ma gdzie spać, ozy nie.

\Yręcznirzeci w .nie przedstawia się spiawa w Pa­

ryżu lub Londynie; tam niema żadnych ulg i przy­
wilejów dla naszych oficerów kto innych jiotekicN 
obywateli, tam nie wyrzucą Francuza lub Anglika 
dlatego, że przyjechał Polak, lan i każ iy musi pła­
cić 400 i więcej marek za pokój w he.e.u na dobę.

Zapytywali nas niejednokrotnie (żartami) jazy- 
jezdni zagraniczni goście, czy w.uśoictole nasi przy* 
padkieau nie dostają zapomóg amerykańskich od 
„Cioci lmci** w poetaci bielizny i  i  p„ że tak tani* 
od najmują pokoje.

Związek Zaw. Prftccwników Hotelowych nie 
występuj© w obronie właścicieli, lecz występuje s 
protestem przeciw niszczeniu wa-sztacó-w pracy 
ewyoh członków i prosi Potokirh Posłów Socjalisty^ 
canych, o zw rócenie uwagi aa kilkaset zorgamzowa- 
n>ch pracown-ków, którzy chcą wuesć awyczaj 
przy3uiow muia „napiwków" i chcą wejść na drogę 
tarookowania, Jtk inni robotnicy, którzy nie pr©ez% 
leca żądają ia  swą pracę.

Ruch robotniczy.
l mprili.

Dnia 11 go listopada r. b. we Czwartek 
o godiz. 6-ej, w lokalu O. K. K., Al. derozj- 
kmside 56, punktualnie Komitet iiolejhwy 
i*. I". S. zwołuje Konferencję Okręgową 
Kolejową 1\ P. S., celem wyboru delegatów 
na Zjawi partyjny Kolejarzy, odbyć się ma­
jący w dniu 14 listopada r. b. w Warszawie. 
Omawiane będą także sprawy związane ze 
zjazdem przy udziale postów do Sejmu.

Winni się stawić koniecznie wszyscy 
członko wie F. P. S. kolejarze.

Dzielnica Wola-Czystel
W piątek o godzinie 7-ej wieczorem, 

Wolska 44, lokal P. P. S., wygłosi odczyt 
Rw. radny Jaworowski o prawach i wolno­
ściach politycznych pod tytułem „Żądamy 
uwolnienia więźniów politycznych”.

Dzielnica Wola-Czysiel
y f  niedzielę o gadzinie 4-ej zabawa

dzielnicov«a, w programie zagajenie, muzy­
ka  śpiew — deddamacja, po skończonym
programie tańce. Bufet bez alkoholu. Lo­
kal P. P. S., Wolska 44.

Wydział Zagraniczny. Posiedzenie Wy­
działu Zagranicznego Pąriji odbędzie się w 
czwartek o g. 3 pp- w lokalu C. K. W,

Dzielnica Powiśłcl Diiś, t, j. w śr^lę o g. 7 pp 
odbędzie s ię  zebraiaie komitetu dziekucowegj w lo- 
kaiu wiassiym (Sole© 06).

Baczność I’raga I Dziś, w środę, o godz. 7 pp. w 
lokato wiaenym (Kępna 15) odbędzie się ogólne 
zebrami® dzietaicy Ptraskiej.

Baczność Ochota! Dz ń, t. j. w środę o go«iz. 7 
wlecz, odbędzie się zebranie komitotu dzida too we- 
go w tokalu wlaetajtm (Grójectkn 15),

Powązki! Dziś o godz. 7 wiecz. w lokalu wta- 
snytm (Okoipowe W)) oubędzie kię posiedzanie komi­
tetu dzielnicowego.

Wydział Kobiecy. Dziś w środa odbędzie się 
posiedzenie Komhetiu o godz. 7 pp. w tokalu AL 
Jerozolimskie 56.

Baczność komitet pocztowy. Dcii o godz. 7 pp. 
odbędzie się zebnoile Komitetu Pocztowego w lo­
kalu Al. Jerezallmt'kie 56, ©

Odczyt tow. 2. Zaremby. Staramieim Warszaw­
skiego Wydz, Kuituraloo-Oświatowego ouibędz.e «ię 
w piątek, 12  b. m. wieczór dyskusyjny na totna< 
„Czy potaeUie są Pow e Rady Robolixkae“d. Re'©- 
ro»ać będzie tow. Zaremba. Do dyskusji zaprosze­
ni zostali najlepsi auawey ©mawianego temalu. 
Bilety w cenie od 5 do 10 mk. są do nabycia od y 
rano do 8  wiecz. w łokciu O. K. R. w AL. Jerczo 
Umskich Nr. 56.

;iss!i zsiiilśWf.
Z posiedzenia Komisji Centralnej Klas0wych 

Związków Zawtodotzych.
Na swojem pos e-dzeniu z  dn. 9 listopada 

b. r. Komisja C ealial.ia uchwal la  jednogłoś­
nie następującą rezolucję:

„Stanowisko Związku Ziemian, który, zer­
wawszy w wiarołomny sposób zaw artą ze Zw. 
Zaw. 'lob. Roi. Rz. P. umowę, odmawia rozpo­
częcia z tym związkiem wszelkich pertraktacji 
pod pozorem, że stanął on na stanowisku aaty- 
pańslwowem, jest wypowiedzeniem walki ca­
łej klasie pracującej w Polsce.

“Wobec tego Komisja Centralna, jako re­
prezentantka ogółu zawodowo zorganizowa­
nych robotników, ośw adcza, że narzuconą so­
bie walkę przyjmuje i w całej pełni ją  przepro­
w adzi^

Równocześnie, rozumiejąc trudności prze­
prowadzenia tej walki na terenie stosunków 
rolnych 1 jej znaczenie <kla wyżywienia klasy 
robotniczej, wzywa Zw. Zaw. Rob. Roln. Rz. P. 
do zupełnego podporządkowania się w tej ak­
cji dyrektywom Komisji Centralnej, która jesz­
cze raz spróbuje wpłynąć na rząd w k erunku 
zmuszenia Związku Ziemian do zaw arcia umo­

wy, a  gdyby to pozostało bez rezultatu, prze­
niesie walkę na inne dziedziny prhcy, proklar 
mując w ostatecznym razie strajk powszechny, 

Do kom sji mającej kierować powyższą ak­
cją powołano: tow. tow. pos. Żuławskiego
(przew. Kom. C.), Żemło (Zw. metalowców), 
Stańczyka (Zw. górników), Hnatkowskiego 
(Zw. drukarzy), Jaroszewskiego (Zw. Małopol­
sk i), Lubaczewsk ego (Zw. użyiecza. puLlh*.).

Strajk  m aniesiacyjny.
Kraków, 9 listopada. (P. A. T.). Małopol­

ski Oddział Związku Zawodowego Farmaceu­
tycznych Pracowników w Kraku w e  ogłasza w 
dziennikach, że w środę 1 0  go b. m. odibędzi© 
się w aptekach krakowskich manifestacyjny 
strajk  jednogodzinny od g. 1-ej do 2 -ej w po­
łudnie, na znak protestu przeciw lokautowi w  
aptekach warszawskich, oraz solidarności s 
pracownikami tamiejszych aptek.

Główny Zarząd Związku Zaw. Pracowników 
więzionnych Kzevxyp'-spoiitej Rutokiej. (Al. J-'roao- 
liimskto 6 6 ). Dnia 10 listopada r. b. t. j. w iro-ią 
o godz. 7 wheca. odbędzie «ę  zebranie Zarządu Gló- 
wmeg© Zwiąakn Zawodowego Pracowników Wią  ̂
ziemnych Rieczy-posąwUiea Polskiej w tokalu Zwtąs- 
ku (Al Jerozolimskie 56). Gzioukowi© Gl. Z&rząia 
proszeni są o punkiualc® przybjeto.

Ze Zwiąaku Metalowi ów, Leszno 53. W śraitt 
d. 10 b. m o godz. 7 w. odbędzie się posiedzenie 
Zarządu łącaito z  komisją dla ©pracowania norm 
płacy.

Baczność pracownicy garażowi! Członkowie
Związku! dnia 10 b. m. t. j- w środę, o g. 7 w. od­
będzie się ogólne zabranie pracowników garaśo- 
wych. Proslimy o puntotoakie przybycie.

Zo Związku Robotników Hiojakich (Al. Jerozo­
limskie 56). W cźwarlek dn. U listopad* r, b. o g. 
7 wieczorem w tokalu Związku, Al. Jetroaolżmskie 
56, m. 4) odbęduźo się aelu^nie Rady NaoeeloeJ 
Związku Robotoików Mie aliich. Wszyscy delegaci |  
octoukowće zawału peoseeni są o bezwzględne 
przybycie. Na porządku cbrad 1— ajprwwy offgasbss- 
cyjue.

Z s u , r a E i i c ą .
MEKSYK.

Dnia 14 października górnicy meksykań­
scy w okręgu Agujstas zajęli trzy kopalnie wę. 
gia i zaprowadzili adm nistrację robotniczą. 
Wojsko zaatakowało górników. W ielu górni­
ków zginęło.

STANY ZJEDNOCZONE.
Il-gi amerykański ijaad kooperatyw.
New Jork , 5 listopada. (TeL wł.). Dnia 

11, 12, 13 ł 14 listopada odtoędz e  się w Cinci- 
aati, Ohio, drugi ogólno - am erykański koar 
gres kooperatyw. Celem zjazdu jest stwora©- 
n ie jednego wielkiego związku kooperatyw.

IND JE.
K alkuta, 9 listopada. Ruch robotniczy 

przybiera wielkie rozmiary. Na linji kolejowęj 
jednej z największych w Indjach ang eiskich 
Bengal — Nagpur zastrajkowało 10.000 robot­
ników. S trajkują robotnicy gazowni i tramwa­
jów w Bombaju.

Strajk w Berlinie.
Berlin, Glistopada. (E. E.). W wyniku 

rokowań między władzami m ie jsk im i oraz or­
ganizacjami i ugrupowaniam i robolniczemi 
strajk  robotników beriiń skch  będzie praw do­
podobnie wkrótce zakończony. Tembardxiej, 
że glosowanie w spraw ie strajku nie dało w y­
m aganej większości Vi głosów za strajkiem. 
Zarząd m iast podobno zgodził się podnieść 
place zarobkowe robotników w zakładach ele- 
ktycznycb, bez względu na niedawno udzielo­
ne podwyżki. Spraw a ukończenia lub rozsze­
rzenia się strajku zależna jest od stanowiska 
robotników zakładów gazowych i wodociągów. 
Pracownicy tramwajowi ogłosili strajk  dla po­
parcia strajkujących robotników zakładów ele- 
ktyrcznych. Oficjaliści miejscy odrzucili 16561 
glosami przeciwko 347 rozstrzygnięcie sprawy 
podwyżki płac przez sąd polubowny.
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Grilli iliteo śJ i.
Gobeliny u  ehleb. Zamek księcia Eugenjiusra

pod Wiedniem zawiera zbiór watpauialych gobeli­
nów okurzyimej wartości. Otóż Rada Mituistirów w 
Auetrji uchwaliła odipraedać te gobeliny Hoiandji 
wasaimain za zboże,

Jerzy Kaiser, jeden a wybitniejszych autorów 
dramatycznych młodych Niemiec, został airesatowa- 
ny pod zarzutem popełnienia przestępstwa.

Prof. Walter Schiicking, znany bojownik pa­
cyfistyczny i szczery demokrato, musiał opuścić ka­
tedrę w Marburgu i przyjąć profesurę w akademii 
handlowej w Berlinie. Reakcja sroży się szczegól­
nie na uniwersytetach niieityiliko w Niemczech, aie 
i  w Warszawie.

B r .  • f e l n i c i c i
przeprowadził się na ul. S m o ln ą  Ks 12,

choroby skórne 1 weńeryczne 10—12 i 5—7.

j^fuż pewne są nasze granice wschodnie!
Zdobyć nam teraz Zachodnie Kresyl
Górny Śląsk toczy ostatni bój!
Na pomoc braciom Ślązakom!
Na pomoc wszyscy!
Składajcie oiiary na akcję plebiscytową, 

póki czas — póki .jeszcze czas!
Oiiary przyjmuje KOMITET ZJEDNOCZE­

NIA GÓRNEGO ŚLĄSKA Z RZECZPOSPO­
LITĄ POLSKĄ, Warszawa, Krakowskie Przed­
mieście 60 codziennie od godz. 9 rano do 7-ej 
wieczór.

Sprawy urzędowe załatwia i przyjmuje in­
teresantów od godz. 9 rano do 3 po południu. 
RACHUNKI BIEŻĄCE:

Bank Związku Spółek Zarobkowych E. 486. 
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa 392. 
Pocztowa Kasa Oszczędności 1042.
Bank Rolniczy w Poznaniu".

(ul. Or­
dy na cli u)C Y R K  St.

Oiit 8 w. iilzaumjii aisy. iaM
P rogram  L istopadow y
oraz gościnne występy BI.W-BOMA, słynnego 

komika polskiego, ulubieńca Publiczności.

Zycie pspsiarcze.
Rynek pieniężny. 50O-rb. carskie płacono 307— 

810 — 297.50. 1000-rb. damski© płacono i ,6. 250-rb. 
ttanskie płacono 47 — 44.

Dolary 9t. Zjedn. 410 — 890, fratnki franc. 26— 
25, franki belgijskie 27.50 — 27, Irantki szwajcar­
skie 65 — 62, lunty szterlingi 1430 — 1370, marki 
nieimiecikie 510 — 480, korony austrjackie 82 — 78, 
korony czesko-atow, 4.50 — 4.10, korony szwedzkie 
83 — 79, korony duńskie 57 — 55, korony norwe­
skie 56 — 54, Jikyr włoskie 14,75 — 14, floreny hoj. 
127 — 120.

Stosunki handlowe Anglji i  sowietami
O He nie przeszkodzą nic nieoczekiwanego, 
przygotowania do nawiązania stosunków han­
dlowych z Rosją będą całkowicie ukończone 
IW ciągu kilku dni. (£. E.), ,

, Zamówienia łowieckie w Szwecji. Ruj.J sowiec­
ki poczynił w syndykacie meudurgistpw szwedzkich 
samo wierna na ogólną sumę 4 nnlj. funtów e:erl. 
Jako gwarancja zaipuuty będą zdeponowane pewne 
iłości złota. Sowiety zobowiązały &ię dostarczyć su- 
rcfwców, lecz umowy będą uanane za ważae jedynie 
W tym wypadku, jeżeli rząd sowietów aaauówi je- 
szrae w roku bieżącym 1000 lokomotyw (E. £.).

Kronika.
Sprostowanie. Do sprawozdania o pogrze­

bie to w. Korczaka w kradła się omyłka: miano­
wicie oficer 201 p. żegnając tow. Korczaka w 
imieniu kolegów i składając na trum nie wie­
niec od generała Żeligowskiego, zaznaczył, że 
tow. Korczak został przedstawiony do krzyża 
„Virtuli M i!4ari“, nie przypinał jednak  krzyża 
do trumny.

Przodiużenlo ograniczeń w ruchu kolejowym.
Wprowadzone ed dnia 3 listopada odwołanie pocią­
gów osobowych, wywołane potrzebą uzyskania pa- 
rowozów dla ruchu towarowego, przedłużono zos a- 
je jeszcze na okres tygodniowy, t. j. do dnia 17 li­
stopada r. b.

Odwalane pociągi są następujące:
1) p, Nr. 417, odchodzący o godz. 17.10 z War­

szawy Głównej do Torunia i 'Tczewa.
2) p. Nr. 103 (tylko dla wojskowych), odcho­

dzący o godz. 20.40 z Warszawy Gdańskiej do Kra­
kowa,

3) p. Nr. 51, odchodzący o godz. 22.00 z War­
szawy Wsch. do Dęblina i Granicy,

4) p. Nr. 412 przybywający o godz. 15.10 na et. 
Warsaarwa Gł. z Tczewa i  Torunia,

5) p. Nr. 102 (tylko dla wojskowych) przyby­
wający o godz. 10.45 na st. Warsza wa Gdańska i

6) p. Nr. 52, przybywający o godz. 8.10 na st. 
Wansz. Wschodnia z  Granicy i Dęblina.

Biuro Informacyjne Tymcz. Komisji Rządzącej 
Środkowej Litwy uruchomione zostało przy uł. Hi­
potecznej Nr. 5. Godziny przyjęć od 10 do 12 rano.

Z Rady Miejskiej. Posiedzenie plenarne Rady 
Miejskiej odbędzie się w dniu 13 listopada 1920 r. 
(sobota) o godz. 7 wiecz. w sali obrad Rady.

Obchód pięćdziesięciolecia republiki francu­
skiej. Z okazji pięćdziesięciolecia republitki fran­
cuskiej i rocznicy zawarcia rozejmu, ambasador 
Francji, generał szeł misji francuskiej, i człon­
kowie kokmji francuskiej, zbiorą się w czwar­
tek, t. j. d. 11 listopada, o godz. 9 i pół wiecz. w sa­
lonach Ratusza, łaskawie zaofiarowanych przez wła­
dze miejskie. Jesteśmy upoważnieni do zakomuni­
kowania, że Polacy, którzy zechcą wziąć udział w 
tern zebraniu, będą nader przychylnie widziani. 
Karty wstępu można otrzymywać w Konsulacie 
francuskim (Aleja Róż 3), w „Association A mienie 
des Franęais de Varsovie“ (Fotksal 14), w Towa­
rzystwie Pokko-Francuskiem, Maison de France, 
(Kredytowa 9), w Socićto des Amis de Ttlnion 
Franęaiise, (Foksal 2) i  w „Journal de Pologne", No­
wy świat 54.

Wstrzymanie reewakuacji w kierunku Lidy. Z
polecenia władz wojskowych Państwowy Urząd do 
Spraw Powrotu J. U. R. wstrzymał wydawanie Listów 
transportowych dla uchodźców , powracających w 
kierunku Lidy — Wilna, czasowo pomieszczonych j 
na Pomorzu i w Królestwie, Terom  ponownego u- j 
ruohomiemia transportów z uchodźcami, zależny o-J j  

uwolnienia zaterasowmych w okolicy Lidy :orów ko- ' 
lejowych, będzie podany w prasie,

(a). Walka s księgosimein. Wobec niewielkiej 
ilości w Polsce tokarzy-vveteryn&ray Ministerjum 
Rolnictwa i Dóbr Państw, nie może podjąć szero­
kiej akcji dla walki z epidemją księgosuszu, która 
wybucha gwałtownie w różnych okolicach Kongre­
sówki i Małopolski, niszcząc bydło w letrwadaiiący 
sposób. Dla zmobilizowania większego zastępu we­
terynarzy Miaistorjfinn Rolnictwa postanowiło po­
wołać słuchaczy akademji rolniotwa i weterynarii 
1 w tym celu weszło w porozumienie z MiaisterjUim 
Wojny o zatrzymanie tych słuchaczy nadal w czyn­
nej służbie wojskowej z przydzieleniem ich do dys­
pozycji Mmisterjum Rolniotwa. W sprawie tej 12

listopada w Mfeisterjura Rolnictwa odbędde się a-
myślna konferencja z udziałem delegatów od aka- 
demji weterynaryjnej i władz wojskowych.

W sprawie mundurów demobilizewanyck aka­
demików. Dowiadujemy się, iż w myśl rozkaau L. 
Dz. 2700/1032/20 i 62893/8054/1 P. Muuialra Spraw 
Wojskowych zaiTządzono, aby akademikom, będą­
cym w trudnych warunkach muterjalnyoh, por/u?, a - 
wić umundurowanie, które posiadają w chwili o- 
lopowania. O .iie akademicy ci nie zostaną po­
wołani do służby przed dniem 30 czerwca 1921 ro­
ku, umundurowanie staje się ich własnością.

(a). Prawa podchorążych. Ministeryuan Wojny 
wyjaśniło, ż© podania o odkomenderowanie ofice­
rów na studja nauikowe wyższe mogą składać także 
i podchorążowie, którzy mają warunki uayskau.’* w 
najbliższym czasie stopnia oficerskiego,

Z Polskiego T-wa Krajoznawca** * We środę,
10 b. m. o g. 8 wiecz. w lckaiu Towaraysiwa odbę­
dzie się posiedzenie Sekcji P-z/jaeió. Warszawy P. 
T. K„ na kierem iuż. Oskar Sosnowski wygłosi oi- 
<®yt p, t. „Jak winny wyglądać nasze miasta", 
Wsłę-p dla członków i wprowadzonych gości

Państwowa niższa techniezna szkoła kolejowa 
na Nowem Brudnie. Dnia 6 b. m. dokonano p o  
święcenia lokalu nowej uczelni zawodowej, która 
Obsługiwać będzie potrzeby licznej rzesay pracownl- 
ków-kolejarzy zgrupowanych wokoło ikodejowych 
Warsztatów Głównych na N. Brudnie,

Piękno ciała ludzkiego w sztuce. W czwartek,
11 Mstapada o godz. 8 wiecz. w sali Muzeum Prze­
mysłu i Rolnictwa (Kraik.-Przedm. 66) prof. W
Trojanowiski wygłosi, wielką ilością przezroczy 
ilustrowany odczyt, treścią którego będzie wykaza­
nie znaczenia, jaki© w rozwoju sztuki wszystkich 
epok odegrało ciało ludzkie, główni© kobiece, natu­
ry najdoskonalszy twór. Bilety są do nabycia w Mu­
zeum.

(m) Wypadek samochodowy. Przed domem nr,
18 przy ul. Długiej, samochód należący do najoięż- i 
szej arlylerji, prowadzony przez szofera Bolesława j 
Bisaokiego, najechał na 10-letoiego Jerzego Majew­
skiego, zam. przy ul. Długiej nr. 12. Wezwany le­
karz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, przewiózł 
chłopca w stanie ciężkim do szpitala Karola i Marji.

(m) Samobójstwo. W domu nr. 18 przy uL No­
wogrodzkiej wystrzałem z rewolweru pozbawił się 
życia p.porocanik woj. poi. Heniryk Krasiewski, tam 
chwilowo zamieszkały.

— W bramie domu nr. 137 przy ul. Marszał­
kowskiej, Iiugenja Ambroziewicz (adres niewiado­
my), lat 22, w celu samobójczym napiła się cal ich t- 
permarganikiuim. Pogotowie ratunkowe, po udziel©, 
niu pomocy, przewiozło ją do szpitala Dz. Jezus. 
Przyczyna targnięcia się na życie niewiadoma.

(m) Przejechany prze* pociąg. Wczoraj rano 
przed sygnałem na at. Plochocin, został przejechany 
przez pociąg Nr. 531 Paweł DohraczaJc, robotnik ko­
lejowy. Zwłoki zabezpieczono do przybycia władz 
sądowo - lekarskich. _

(m) Kradzieże. Wczorajszej nocy ze sklepu 
Tow. Belgijsko - Polskiego przy ul. Marszałkowskiej 
nr. 5 skradziono za,pomocą wyłamania drzwi fron­
towych towarów bfawataych na sumę 834,471 mk. 
Prócz tego z kufra majora lekarza Irona Zygmunta 
pozostawionego w tymże sklepie — różnych towa­
rów na sumę 25.000 mk.

— Różne rzeczy, wartości 84,200 mk., skradzio­
no zapomucą otwarcia drzwi dobranym kluczem i  
mieszkania Leokadji Druszcz przy ul. Langnerow- 
efkiej nr, 27.

Z są d ó w .
Nowy podział czynności w sądzie apelacyjnym,

W sądzie apelacyjnym tutejszym nastąpił nowy 
podział czynności ua 4 wydziały, mianowicie nt 8 
konie i 2 cywilu©.

Do właściwości pierwszego wydziału karnego
zaliczono zostają sprawy, wpływające * sądów okrę­
gowych: w Białej, Białymstoku, Częstochowie, Kali­

szu, Łomży, Łowiczu, Siedlcach 1 Sosnowcu; ni do 
właściwości drugiego wydziału — i  pozostałych są­
dów okręgowych. ‘

Do właściwośąf pierwszego wydziału cywilnego 
zaliczono sprawy wpływając© z eądu okr^owego w. 
Warszawie, w których nazw Lęka pozwanych rozpo­
czynają się od litery A do L wiernie, oraz sprawy 
sądów okręgowych w Lodzi, Kaliszu, Sosnowcu ł 
Częstochowy, zaś do właściwości drugiego wydziału 
— pozostał© sprawy.

Do I-go wydziału karnego delegowano: wice­
prezesa Pomorskiego, oraz sędziów: Jainoutta, żar­
skiego, Borkowskiego i Missurę; zaś do Ii-go wy­
działu karnego — sędziów1: Bonislaiwekiego. jak© 
przewodniczącego, oraz Terpilowskiego, Sztajera, 
Gromackiego i Zaorskiego.

Do I-go wydziału cywilnego delegowano: wice­
prezesa Kukiela-Krajewiskiego, oraz sędziów: Bo­
guckiego, Jairę, Naimitkiewicza i Miszowskiego, zaś 
do 11-go wydziału cywilnego —- sędziów: Wichrów- 
skiego, jako przewodniczącego, oraz Żywickiego, 
Bochwica, Wozdeokiego i Noiv’aczyuskiego.

Podział uskuteczniono: co do wydziałów kar­
nych od 1 listopada r. b„ a co do wydziałów cywil­
nych — od 1 stycznia 1921 r.

Fałszerstwo dokumentów.

Inspektor leśny IV okręgu łódzkiego zarządu 
dóbr państwa, 52 lat liczący, Gustaw Buseck - Bu- 
siecki, w podaniu do ministerjum o udzieleni© mu 
posady dołączył był odpisy rejeniaJne 4-ch świa­
dectw wyższej szkoły agronomicznej w Wiedniu, 
które w zestawieniu z jego życiorysami i z danemf 
co do nazwisk profesorów, wykładających we 
wspomnianej uczelni, wzbudziły podejrzenie.

Istotnie, zbadany w tej sprawie, B. przyznał się 
do użycia za autentyczne świadomie podrobionych 
odpisów dokumentów, lecz ni© do własnoręcznego 
sfałszowania ich.

Zasięgnięte zaś od rektora wiedeńskiej uczelni 
informacje opiewały, iż B. nigdy ani zwyczajnym, 
ani nadzwyczajnym słuchaczem uczelni ni© był.

W sądzi© okręgowym, gdzie rozprawom prze­
wodniczył sędzia Zaborowski, oskarżony dowodził, 
że czyn jego istotni© należy do nieetycznych, że 
państwu jednak żadnej krzywdy nie wy rządz, ł, gdyi 
zawód swój prowadził z pożytkiem i cala znajomor 
ścią rzeczy, co istotnie zaświadczył jego zwierzchnik 
wystawiając mu w sądzie jaknajpochlebniejszą opt­
uję, że wreszcie uczyuił wszystko z konieczności, 
znalazłszy się tu bez środków do życia.

Oskarżeni© poipieral pprokurator Pawłowski, żą­
dając surowej kary dla B., który działał z całą świa­
domością popełnianego czynu występnego, przewi­
dzianego w art. 441 i 448 k. k. Tych panów „obi©- 
żysatsów"* — mówił — którzy zbiegli się tu w fazie 
tworzenia »ię państwa Polskiego, trzeba nareszcie 
oduczyć od występnych nawyknien, któro wiele 
krzywdy wyrządzają naszym instytucjom państwo­
wym.

Sąd skazał oskarżonego na rok więzienia, a po 
zastosowaniu dekretu o amuestji z d. 8 lutego 1919 
r. kairę tę zmniejszył mu do 6 miesięcy — z zalicz©, 
niiem na poczet kary tej zaaresztowania prewencyj­
nego.

B. pozostaiwai w więzieniu od maja r. b.

Teatr t Muzyka.
Z Opery. Dziś po raz 1-szy w sezonie opera 

Czajkowskiego „Dama pikowa*.
Teatr Rozmaitości. Dziś „Szpieg" Klstezqar 

dkeraa.
Teatr Polski. Doli koroedja Duhameła „Zirig- 

tek atletów*.
Teatr Reduta, Dziś i  eodedenmto JFitnyk w »  

lotach",
, Teatr MaJy. Darii „Oficer gwerdji".

Teatr Praski. Dali po ras ostatni „Dwaj maJcgr* 
Jutro „K ły© Marek".

POKWITOWANIA.
Kia eefaroukę fan. J, Piisadaklega,

Dla uraczenia pamięci porucznika J. Korczaka 
składa drukarnia Oddziału II Sztabu M, S. W, ma­
rek 370.

W. 2.1 0 0 6 9

CZYŚCI W Y R O BY  
S K Ó R Z A N E , 

BUTY, TEKI;ŁADOWNICE 
i T.D.

Wszechświatowa

NAJLEPSZA

Dobrze konserwuje skórę, 
nadaje jej błyskawiczny połysk i miękkość.

fa h r jlti przetworów cheailcznych „6UTTRL1H“ 
WAISUIH. LESZiiO 7J. \i\. 174-34 i 234-34. M C  M . S ło m n ic k i

t__

H ajailnlaji

Bóle głowy i migrena
ustępują natychmiast po sażyciu proszku

E O W E Ł S S I N I
Wyrób tarmac, labor. „Ap. Kowalski**.

Ż ąd ać w  a p takach  I sk ła d , ap toozn .
w  W a r s z a w ie ,  M i o d o w a .  N p ,  1 ,

Palta cEamskio
najnowszych fasonów po cenach niższych niż wszędzie nabyć 

można—w znanej pracowni.
Kapucyńska 13, m .  2 ,  via k ris Miodowej.

Ważne dla pp. Subiektów Cukierniczych!! 
P i e c  c u k i e r n i c z y

do wynajęcia. Wiadomość; Przejazd 9, Cukiernia Turo-
wera.

Dr. B. FERBER
ąartiio, u sx y , n o s . Al. Jepo-

(Rolonja) tel. 5i;3 
(daw.) do «l r. a—7,

zoi“ a Kogutkiem. Apteki, skła­
dy _____

Kupno-Sprzedaż
mebli, pianin, garderoby, futer, 
bielizny. Ceny wysokie. 
» u U o w s a a  !Si-4. „Ekono- 

mja". Tel. 138-37.

i iii mar U doskonały portret 
IJU IlldlBa ,  fotografii „Zjed-. 
ior/,eni portrrciaci" Złota i®.

m am ittitsviti
C hoi-oby s k i .  n a  i w i n t r y ,  
c z n s . Z sia a n a  84 , telef. 237-21 

od 5—7.

J a n  M ł a p i n
b. nur. ordyi. szp. 8-go Łazarza. 
Chor. winiryczm 1 skóra* K ri-  
issrsk a  SI, t s i .  4 9 -44 . 7059

1) IDljUli brne, pierścionki, 
kolczyii, segarki. (Jeny bordio 
niskie. Frsyjm uje repentoi* ta­
nio. dobrze, solidne wykouanie. 
Sury znany zegarmistrz, Uut- 
maciier, dmocza 21 bkiep.
Cflja.yj palto, najnowszego ta- 
I Baa n C suiiu męzkie kowerko- 
towe na lisach, bekiesza na 
Lutrze. Zwracac s.ę do pracow­
ni Nowolipie 26 m. 4-

sprzedaż de Ul i ­
czn ą  w znow iono w egzystują­
cym od roau 1*95 składzie su-' 
kna. Niecała 7, m, ią, oftoyua 
wprost oramy. M. Giepichałł.

Jatna.ińż uRpdsza s dobrami 
I Bili&iłuil *wiadoctwauiL Zó-
ra wia a3 m. 1.

P l i l t ł l  * karakułowymi > 
a. w a e w  kołnierzami kii km 
dziesiąt sztuk w całości luo czę; 
»ciowo okazyjnie do sprzedani*  
Bauer i Uppeuheim, Kroiew.sks 
31, teiefon 84 i>5. 7410

W ydawca; R ada Nacz. P. P. S. Oubito w drukarn i „honotn ika", Vnarecka 7, K eaaktor naczelny: d r . F . P tsd,


